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Odwołany spektakl, 


W ostatniej chwili i dość z nienacka odwoła- 
no w poniedziałek zapowiedzianą na wczoraj osts- 
tnią... produkcję parlamentu. Wiadomość o tem 
była dla wszystkich, nawet dla posłów zebranych na 
korytarzach lzby niespodzianką, nie dlatego, że- 
by posiedzenie wtorkowe miało się komukolwiek 
na cokolwiek przydać, ale że je zwoływano z pew- 
nym dość dużym nakładem namaszczenia, przygo- 
towując nas mimowoli jakby na ważniejsze wy- 
padki. Właściwie jedynym względem, na którym 
opieraBo pewność, że się posiedzenie wtorkowe jesz- 
cze odbędzie, była zapowiedź hr. Thuna, że da on 
wraz z ministrem Welsersheirabem jeszcze teraz 
odpowiedź na interpelacje grackie. Hr. Thun nie 
chce — powiadano — odkładać tej odpowiedzi do 
przyszłej sesji, ły w jesieni nie rozpoczynać no- 
wej serji obrad pod znakiem tyle goryczy (?) u 
Niemców budzącej sprawy. — Tymczasem podo- 
bno powstały w ostatniej chwili poważne wątpli- 
wości, czy odbycie wezora,szego posiedzenia nie po- 
gorszy jeszcze naprężenia. Niemcy mieli zaraz po 
wysłuchaniu oświadczenia prezesa ministrów nie- 
chybnie postawić wniosek o otwarcie nad niem 
rozprawy. Prawica, jak to z rozesłanych do posłów 
upomnień było widoczne, gotowała się do stanow- 
czego odrzucenia tego wniosku. Świeże borby ber: 
neńskie zaognić mogły mózgi i gardła obstrukcjo- 
nistów — obawiano się ostatecznego skandalu, któ- 
ry nadto, jak zazaaczają z niektórych stron, mógł 
się źle obrócić dla sprawy pozostania nadal w ga- 
binecie ministra Baernreithera. Ostatnia produkcja 
szanownego ciała groziła wielką awanturą. Te mia- 
łyby być powody, dla których się hr. Tbun zde- 
cydował miłej parlamentarnej naszej trzódki już nai 
posiedzenie nie spraszać. Odnośna uchwała rady mi- 
nistrów zapaść miała jeszcze w sobotę, a w nie- 
dzielę przedłożona była do zatwierdzenia cesarzowi. 

Nikomu zaprawdę nie przyjdzie do głowy ani 
żałować utraconego ostatniego spektaklu. ani nawet 
dochodzić, jaka jest prawdziwa najbliższa przyczyna 
jego odwołania. Skoro wszystkie nadzieje wybrnię- 
cia z wytworzonych zachowaniem się Niemców nie- 
zwalczonych trudncści odpadły, skoro nie pozostał 
żaden widok ruszenia rozpraw z kołowacizny mów 
językowych ku pozytywniejszej pracy, a natomiast 
każde nowe „gorętsze* posiedzenie przynosiło tyl- 
ko jawne, pod osłoną nietykalności poselskiej pro- 
mulgowanie zdrady stanu, ciążenia po za granice pań- 
stwa i natrząsania się z idei religijnej państ» owej 
czy dynastycznej, dla rządu zaistniał jeden tylko 
obowiązek — pałac na Franzensringu zamknąć. 
Skoro się nie dato zrobić nie pozytywnego, nale- 
żało oszczędzić przynajmniej dalszego, drogo ko- 
sztującego skandalu. Ludy austrjackie po spełnie- 
nin przez rząd tego aktu, doznają jednego tylko 
aczucia: ulgi. 

Stanęliśmy wobec dłuższej przerwy w obradach 
lzby, którą rząd będzie się starał wyzyskać w kie- 
runku dalszej akcji „ugodowej*. Od jej wyników, 
lub przynajmniej od obudzonej nadziei wyników, 
zależeć będzie prawdopodobnie termin ponownego 
zebrania się parlamentu. My po tejdrodze w kółko 
nie mamy naturalnie żadnego powodu spodz ewać 
sę czegoś dobrego. Czekamy, uwolnieni nareszcie od 
naszego parlamentu pod złotemi (jak na dzisiejszą 
Austrję) rządami des Sommerkónigs ozteroastego 
paragrafu. Słychać, iż za pomocą tego króla za 
mierza rząd niebawem wprowadzać wszystki tə 
projekty ustaw. które bez skutku lzbie w' ostatnim 
czasie przedłożył. } 

Rodzaj pogrobowej ostatniej woli zamierzają 
stronnictwa ‘Izby złożyć w manifestach, ku których 
ułożeniu odbyć się mają posiedzenia klubów. WA 
manifestacjach tych wyprzedziło już inne stronni 
ctwa Koło Polskie — prócz nich wydany będzie 
komunikat wspólny większości. Będzie on, jak sły- 
chać, tak ułożony. żeby go podpisać mogła także 
katolicka partja ludowa niemiecka. O stanowczości 
jego tonn nie świadczy to bynaj s niej. 


Listem br. Thuna do prezydjów obu Izb sesja 
Izby nie została zamknięta, ale tylko odroczona. 
Stało się to ze względu na deputację kwotową, 
która w razie zamknięcia sesji nie mogłaby obra- 
dować. Tymczasem rokowania deputacji, które z ra- 
zu, dzięki skłonności d> ustępstw komisji austrja 
okiej, zapowiadały się dość pomyślnie. weszły w [o 
niedziałek na zupełnie inne tory. Nawet oparte 
na tabelach podatkowych obliczenie przyszłej kwoty, 
przedstawiające w cyfrach stosunek 611/3 do 381/, 
procent udziału w wspólnych wydatkach, spotkało 
się u deputacji węgierskiej z oporem, albowiem 
oświadczyła ona, że wypadłe z cbliczenia wedle 
podatkowego klucza cyfry nie są dla niej do przy- 
jęcia a nawet „z zasadniczych przyczyn nie mogą 
być wzięte pod obrady“. Zaradnicze te przyczyny 
polegać mają na tem, iż podatki w Austrji i na 
Węgizech nie są równomiernie rozłożone. Skończyło 
się na 1azie na rozejśc u się układów, które, jak dono- 
szą, będą odnowione dopiero za parę tygodni, a nawet 
może aż w jesieni. Skoro wczoraj jeszcze półurzędowa 
Sonn und Montags-Ztg. stwierdzała, że propozy- 
cja klucza „podatkowego“ wyszła od Węgrów, a 


więc w każdym razie była ona przez nich w zasadzie. 


przyjęta, przeto zdawałoby się, że sprawa się ro- 
zeszła na konkretnem obliczeniu w cyfrach. Zgo- 
dneść Celitawji w ten sposób nie przydała się na 
nie, a Węgrzy ożadnem ustępstwie nie myślą. Czy 
z obecnych narad deputacji pozostanie przynajmniej 
zasadnicza zgoda co do „klucza“, trudno i to na razie 
eznaczyć; taka zgoda sama dla siebie miałaby już 
pewną wartość, jeśli się zważy, że dokładne osta- 
teczne ustalenie cyfr nie dałoby się nawet obecnie 
dokonać, skoro n. p. rozliczenie podatków pośre- 
dnich mogą unormować dopiero inne ustawy u- 
godowe, dotąd nie ncehwalone. 


Mz DOLOT, RO 


Zaburzenia w Bernie. 


Berno 13 czerwca. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


Nienawiść Niemców ku Czechom w ostatnich 
czasach przybrała ostrzejsze kontury ; wzrastała, cze- 
kając tylko sposobności, by znienawidzonemu przez 
siebie narodowi czeskiemu gwizdem i ochrypłymi 
głosami dać poznać swą.. cywilizacyjną wyższość. 
Sposób to, co prawda, nie bardzo zaszczytny dla 
jego wynalazców — ale dla Niemców dostateczny, 
rycerzem bowiem teutońskim idzie przedewszyst:- 
kiem o zaman festowanie swego szowinizmu — cel 
więc według nich bardzo szczytny, a dążyć do nigo 
można różnymi środkami, choćby nimi były rzuca- 
nia kamieniami i jajami. Takiego też zdania byli 
berneńscy Niemcy, którzy mie mogli pohamować 
swej wściekłości na widok wspaniałej, potężnej uro- 
czystości jubileuszowej „ojca czeskiego narodu*, 
Palacky'ego. Uroczystość tę obchodziło Berno dnia 
12 bm.; uświetnić ją miało przybycie burmistrza 
Pragi dra Podlipnego i ivnych gości praskich. 
Wśród Niemców powstał w pierwszej chwili po- 
płoch, słowo „prowokacja“ było na ustach wszyst - 
kich synów Germanji, za taką bowiem uważali oni 
przybycie dra Podlipnego, tego — jak mówią — 
największego wroga Niemców i głównego inicjatora 
rozruchów w Pradze. Utworzyli więc na prędce ko- 
mitet, który speójalnie miał kierowąć wszystkiemi 
kontrdemonstracjami. Było to w sobotę. Niemcy pewni 
już swego, nie mogli powstrzymać się od zaczepek 
i ironicznych okrzyków, wysyłanych pod adresem 
Czechów, wobec czego tego Samego już dnia przy- 
szło do utarczek i bitek między prowokującymi 
Niemcami a Czechami. 

W niedzielę na dłago przed przybyciem pocią- 
gu, w którym jechał dr Podlipny, — tłumy zaję- 
ły miejsce przed dworcem. Na przyjęcie burmistrza 
stolicy Czech przybyli dep. dr Stransky. bar. Pra- 
žak jun. i inni czescy deputowani. Wychodzącego z 
wagonu dra Podlipnego przywitał dep, Strans 


gromką mową. w której w imieniu czeskiego Ber- 
na, Moraw i Śląska pozdrowił miłego gościa. „Zja- 
wienie się dra Podlippego, — mówił Stransky. — 
świadczy o tera, że Czechy, Morawy i Śląsk (?) jedno- 
czą sią w jedno państwo*. W odpowiedzi bur- 
mistrz Pragi przywitał zgromadzonych pozdrowie- 
niem od rodaków z Pragi. 

„Z dworce goście czescy wraz z dostojnikam 
odjechali w towarzystwie straży policyjnej do m'a- 
sta. Już na rogu ulicy Ferdynanda dały się sły- 
szeć burzliwe okrzyki, zwrócone pizec w Czechom 
i drowi Podlipnemu. Za chwilę zgromadzani nie- 
mieccy mieszkańcy Berna, wsparci sukursem ze 
strony niedorostków ulicznych, wszczęli p zeraźłi- 
wy gwizd i hałas, który jednak niknął w kolosal- 
nym tysięcznym chórze Czechów: „Na zdar! Sla- 
va!“ Tymczacem poczęły lateć laski i jaja, któremi 
obrzucano powozy, wiozące przybyłych gośi. Dła- 
gle corso powozów zatrzymało się przed „Besednim 
domem“, 

W południe odbył się uroczysty pochód od 
czeskiego „Zjednoczenia“ aż do „pola królewskie- 
go“. Mimo silnego deszczu, pochód ten składał się 
z nieprzeliczonych tłumów ludności, zwiększonej 
mieszkańcami dalszych okolic specjalnie na uro- 
czystość przybyłymi. I ta znowu powtórzyły się 
sceny wpr.st uliczne: Niemcy powtórnie próbowa- 
li zakłócić majestatyczną uroczystość, gwizdy ich 
jednak i wycia spełzły na niczem, z piersi bowiem 
Czechów wydarł się potężny okrzyk: „Na zdar!*, 
który zupełnie przyełuszył ryki zranionych w uczu- 
ciu patrjotycznem Teutonów. Wkrótce gwizdania i 
okrzyki Abzug! Pereat! znudziły się samym Niem- 
com, — za chwilę odezwał się bogaty w dysso- 
nansie śpiew ich: Wacht am Rhein, ale pruskiej tej 


| pieśni słyszano pierwsze tylko słowa, Czesi bowiem 


ze anei strony odpowiedzieli śpiewem narodowych 
pieśni. 

Pochód posuwał się powoli do „królewskiego 
pola*, gdzie miała się odbyć właściwa uroczystość 
Tu miał przemawiać dr Podlipny, władze jednak, 
które w dziwny sposób otaczały opieką demon- 
strujących Niemców, wykreśliły z programu mowę 
hurmistrza. Dr Podlipny wieczorem powrócił do 
Pragi 

Zachowanie się Niemców, śmiałych, bo mają- 
cych za sobą władze, musiało w mieście wywołać 
wzburzenie. Nastrój niespokojny trwał do godz. 
10 w nocy. Wrącający z „królewskiego pola“ Cze- 
si, podzieleni na mniejsze grupy, ustawicznie byli 
prowokrw .ni przez Niemców, — przyszło nawet 
przed domem „Besednim* do starcia, któremu sta- 
nęła na przeszkodzie policja. Czesi chcieli również 
demonstrować przed domem „Niemieckim*, — po- 
licja jednak rozrrószyła zgromadzonych. Spokój 
sprowadził dopiero ulewny deszcz o godz. 10, — 
za chwilę ulice Berna były puste. W starciach 
odniosło ośmiu Niemców rany w głowę, z Cze- 
chów mkt nie został raniony. Policja oczywiście 
nie poprzestała na oburzającera prawie forytowaniu 
Niemców, zarządziła prócz tego aresztowania, na- 
turalnie Czechów tylko. Aresztowano dotychczas 
przeszło 100 osób, które jednak natychmiast wy- 
puszczono na wolność. 

W mieście panuje dziś jeszcze silne wzburze- W% 
nie umysłów, potęgują je prowokacyjnie się zacho. 
wujący Niemcy. (i, zawsze jedni, burzą porządek, 
wywołują demonstracje, prowokują, a z+ skutki — 
Czech odpowiada. Czech. 
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VIII. 
Historja budowy kolei przedstawia się jak 
następuje: Od r. 1891 robił wydział powiatowy w 
Tarce us'lna starania o połączenia tego od Świata 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


>GŁOS NARODU: 


odciętego powiatu z jedną z sieci kolei państwo- 
wych. W r. 1896 podniósł poseł Osuchowski w 
komisji kolejowej brak środków komunikacyjnych 
w powiecie turczańskim i wykazał zgubay wpływ 
na całą okolicę takiego odcięcia od ruchu kclejo- 
wego — żądał ażeby polecić Wydziałowi krajowe- 
mu zbadanie możliwej trasy kolejowej oraz warun- 
ków lokalnych tak, ażeby można zadość uczynić 
wymaganiom ustawy krajowej kolejowej i nakłonić 
strony iateresowane do powzięcia tej inicjatywy, 
której się ustawa krajowa słusznie domaga. Wsku- 
tek tego powziął Sejm 6 lutego 1896 uchwałę na 
stępującej treści: „Wzywa się Wydział krajowy, 
ażeby zbadał możliwość połączenia powiatu tur- 
czańskiego z siecią kolei państwowych — i przy- 
prowadził do skutku budowę odpowiednej kolei lo- 
kalnej w granicich krajowej ustawy z dnia 17 li- 
pea 1893. — Po tak przychylnej uchwale Sejmu, 
zgłosił się do posła Osuchowskiego p. Ludwik 
Ramułt imieniem dra Rappaporta — i zapropono- 
wał temuż, ażeby wspólnie przystąpili do akcji bu- 
dowy kolei, ponieważ dr Rappaport, kupiwszy do- 
bra na krańcu liskiego powiatu — będzie się sta- 
rał również o budowę kolei lokalaej, a jako potę- 
ga finansowa i mający niezmierny wpływ i znajo 
mości w Wiedniu i Lwowie potrafi wspólnie roz 
poczętą akcję do skutku doprowadzić, tem bardziej, 
że jako finansista gdyby nawet i Wydział krajowy 
nie miał pieniędzy, Rappaport potrafi całą rzecz 
w jednym z bantów zagranicznych sfinansawać — 
i pieniędzy dostarczy. Rozchodzi się o wypracowa- 
nie planów i kosztorysów, na co inieresanci pie- 
niądze muszą złożyć. Myśl ta podobała się p. O- 
suchowskiemu, słysząc bowiem o wpływach Rappa- 
porta nie wątpił, że wspólnemi siłami budowa ko- 
lei do skutku przyjdzie. Ponieważ interesom Rap 
aporta dogadzała najwięcej budowa kolei z Ustrzyk 
Hohych do Wołosatego, a p. Osuchowski wycho- 
dził z tego punktu widzenia, że jeżeli kolej będzie 
w mieście Turce, to cały powiat z tego skorzysta, 
przeto postanowiono starać się o budowę kolei U- 
strzyki dolne-Wołosate z odnogą do Turki. Projek- 
towana kolej miała być uważaua jako jedna całość 
tak, że główna linja nie mogła być budowaną bez 
odnogi, ani też odnoga bez głównej linji. Zawią- 


zano komitet ped nazwą: „Kcmitet projektują-, 


cy kolej lokalną Ustrzyki dolne-Wołosate z odnogą 
do Turki*. Uzyskano koncesję od rządu, sproszono 
wszystkich interesantów do Lwowa na posiedzenie, 
i na posiedzeniu tem każdy zobowiązał się do wpła- 
ty pewnej kwoty na wykonanie trazy, a powiat 
turczański, t j. wydział powiatowy w Turce ofia- 
rował pokaźną kwotę 6000 złr. Wybrano Ludwika 
Rarmaułta  pełcomocnikiem, któremu komitet za 
wszystkie czynności, podróże ete. płacić się zobo- 
wiązał. Ugodzono się z inżynierem Rapuszyńskina 


o wykonanie robót technicznych. W ten sposób 
roboty postępowały szybko tak, że iażynier Repu 
szyński na początku r. 1697 cały opsrat techniczny 
p. Ramułtowi, jako pełnomocenikowi komitetu, do 
dyspozrcji oddał. Sejm na posiedzeniu dnia 11 lu- 
tago 1897 na wniosek p. O3uchowskiego uchwalił: 
„Za względu, że budowa kolei Ustrzyki dolne— Wo- 
łcsate z odaogą do Turki dla ogólnych interesów 
kraju jest potrzebna — poleca się Wydziałowi 
krajowemu, aby po porozumieniu się z koncesjo- 
narjuszami pomienioae linje programem swej naj- 
bliższej akcji objął*. Jak z powyższego widać, spra- 
wa budowy kolei była na dobrej drodze — i zda- 
wało się, że budowa do skutku, przyjdzie. Tak 
stały wspólne interesy do chwili, kiedy rząd 
postanowił budować kolej Sambor Staremiasto-Uz- 
sok-granica węgierska i do trasowania tej linji u- 
stanowił ekspozyturą w Turce — a było to w 
maiesątu kwietniu 1898. Od tej chwili pełnomo- 
cenik spółki p. Ramułt, pomimo kilkukrotaych li- 
stów Wydziału powiatoweg» w Turce, pomimo pi- 
sma Wydziału krajowego z 2 lipca 1897 r., opie- 
wają:ego: „Z powołaniem się na rozporządzenie na- 
sze z 10 marca b. r. 1. 13.510, oczekujemy prze- 
dłożenia nam sprawozdania o dalszym przebiegu 
akcji podjętej w sprawie budowy Kui-i Ustrzyki- 
Wołosate z odnogą do Tort. wzzszdnie kolei, ma- 
jącej połączyć powiat ucvzański z siecią kolei 
państwowych*, żadnej odpowiedzi na to nie dał. 
Rada powiatowa w Turce, widząc, że akcja budo- 
wy kolei nie postępuje naprzód, zażądała od swego 
Marszałka tłomaczeala i rachunku z subwencji 
wyasygnowanej na trasę kolei. Marszałek udał się do 
pełnomocnika Ramułta z prośbą o rachunek, lecz 
ten uznał za stosowne na pismo to nie odpowie- 
dzieć i dalej nie nie robić w sprawie projektowa- 
nej budowy kolei. Ekspozytura w Turce, wypracc 
wawszy dwie możliwe linje połączenia Sambora 
Staregomiasta z Uzaokiem, dostała polecenie, ażeby 
zbadała trasę na Wołosate, do której to czynności 
zaraz przystąpiła. Powiat Turczański, zaniepokojo- 
ny tym faktem, wysłał deputicję do Wielnia, któ- 
ra się dowiedziała, że wskutek starań Rappaporta 
i Jakóba i Józefa Kohna przy pomocy planów przez 
nas sporządzonych, które zostały ministerstwu prze- 
dłożone, zwrócono uwagę ministerstwa na Wołosa- 
te, nadto Rappaport, Jakób i Józef Kohn ofiaro- 
wali rządowi 200.000 złr,, jeżeli kolej na Wołosa- 
te pójdzie. G. Sm. 
ZAZIE SIZE O 


Z KRAJU. 


_ Żywiec, dnia 12 czerwca. 
(List oryginalny „Głosu Narodu*). 
W sprawie brutalnej napaści na duchowieństwo dekanatu 
żywiecklego. — 0 polskich imionach, o Polakach na ski, 
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i nie na ski. — Sprostowanie Sprostowania. — O ehlubnej 
działalności miejscowego grona nauczycielskiego. — Poseł 
Daszyński opiekować się poczyna powiatem żywieskim. 


Hasło z dnia 28 majs, pismo wyshodząca w Kra- 
kowie, zamieśsił» korespondencję z Żywca, w której 
oprócz opisu uroczystości Miskiewiczowskiej, znajdu- 
je się spora graudka błsta, rzucona brutalnie na du- 
chowieństwo powiatu ż wiecki-go. Jakis pismak po- 
ważył się rzucić wstrętne podejrzenie na duchowień- 
stwo, zaprawione niby lekcją patrjotyzmu, iż dlate- 
go nie przybyło na uroczystość, ponieważ obawiało 
się narazić niemieckim Verwalter.m i Fórsterom. 

Nie wdsjąc się w bliższą polemikę z owem ćwi- 
czeniem atylistycznera, gdyż sama już polemika ubli- 
żałaby wysoce duchowieństwu, wyrazić atoli muszę 
wie kis zdziwienie, jak mogło pismo. uchodzące za 
organ stronrictwa  chrzaścijańsko-społeczn go, taką 
niecną napaść zamieścić. Gdyby to uczynił Kurjer 
lwowski, Naprzód ets., możiaby oststecznie z pogar- 
dl wem wzruszeniem ramicn pizejść do porządku 
dziennego nad t:go rydzaju inwektywami, skierowa- 
nemi przeciwko duchowieńst u dekanatu żywieckie- 
go. Ae, że uczyniło to pismo chrześsijańskc społe- 
czne, w stład redikcji którego wchodzi podobao na- 
wet pewien ks'ądz, chlabnie znany ze swej nieda- 
wnej działalnośsi obywatelskiej i duszpasterskiej w 
żywieckiem i wadowickiem, tego zdrowy rozsądek 
lodzki w żaden sposób pojąć nie może. Chcę wierzyć, 
iż się to stsło litylko wskutek przeoczenia, i że w 
przys.łości podobne elukubracje ostrej cenzurz: ze 
strony redakcji poddane zostaną. Swoją drogą, to 
o ila mi wiadomo, duchowieństwo dekanatu żywiec- 
kiego nie puści płaz:m tego niecnego oszczerstwa, 
i w należyty sposób je publicznia napiętnuje. 

Takie to bywają skatki działalności publicznej 
pewnych osobistośsi, które pchają się do komitetów 
uroczystościowych, nie zawiesiws:y poprzadaio swych 
liberalnych i ladowcowych przekonań na kołku. Nie 
więs dziwnego, że w ten sposób sklecony komitet 
pomija duch»wieństwo, a daje pierwszeństwo kasy- 
nom żydowskim. Z tego znów biorą pismaki impuls 
do obrzucania błotem duchowieństwa. Miałbym szalo- 
ną ochotę bliż:j coś w tej sprawie napisać, a nostę- 
pnie takie osobistości przepędzić przez rózgi opinii 
publicznej — ale daję spokój. To tak boli pissć o 
czemó podobaem — to te*a smutna rzecz, że nawu% 
u nas ta wiekopomna uroczystość nie obeszła się bez 
fałszywego tonu i daje powód do przykrych rekry- 
minacyj, które absolutnie nie powinny były mieś 
miejsca. 

Krom t-j brutalnej napaści na dachowieństwo, 
zamieszczono w rzekomej korespondencji wiele innych 
bredni. I tak, że Ppietylko między mieszczaństwem 
żywieckiem, lecz także wśród ludnośsi górskiej na- 
dawane bywają zszwyczaj ua chrzsie świętym imic- 
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Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy), 


— Muszą być owe cnoty i talenty wielce gry- 
zgcej natury — dodał w końcu pryncypał — z pier- 
wszego spojrzenia to poznać można. 

— Herod niewiasta — mruknął Sliwka — prze- 
czułem to, gdy ją do pana regenta wprowadza- 
tem. 

— I ręczę, jakem, ojcze święty, Kapturowski, 
żeś się Gerwazeńku nie pomylił. Otóż widzisz 
maść, rzeczy tak się złożyły, że ów Herod w spó 
dnicy trafiła, jak kosa na twardy kamień... Pan 
chorąży chociaż stary i na ostatnich nogach cho- 
dzący. odmawia babince zapisu, którego ona 
gwałtem się domaga. Właśnie żądała odemnie, 
żebym jakimbądź sposobem, uważaj wasze: „ja 
kimbądź*, co się rozomie — bodaj najnieuczciw- 
szym, Ów zapis wyjednał... Cóż ty na to, Gerwa- 
zeńku ? Sęk? 

Śliwka uśmiechnął się. 

— Prawdę mówiąc, panie regencie, łupało 
sią twardsze z dobrym skutkiem — rzekł półgło- 
sem. 

— Szelma z ciebie wierutny, Gerwazeńku? — 
przerwał mu pryncypał wesoło — toż ty mnie 
najwyraźniej do łajdactwa nakłaniasz... A przecież 
to, Judaszu, do grzechów cudzych należy, za które 
Belzebub na tamtym świecie do najgłębszych ko- 
tłów dusze sadza... 


Rozśmiał się głośno, zatarł ręce i dalej prowa- 
dził tonem objaśniającym : 

— Dałem ci, Gerwazeńku, zarys kwestji. Wcho- 
dzi jeszeze do niej jakiś kuzyn chorążyny i jej 
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pasierb, syn chorążego. Grmatwanina to, jak wi- 
dzisz, habiebna, podłością trąci z daleka, ergo 
trzeba ją doskonale, na wszystkie boki obajrzeć, 
zanim się do niej rękę przyłoży. Masz tedy wasze, 
ojcze święty, sytuację z wszelką dokładnością zba- 
dać w czasie jak najkrótszym i relację zdać. Ro- 
zumiesz ? 

— Stanie się według rozkazu pana regenta — 
odparł susceptant, któremu oczy zajaśniały, gdy 
polecenia słuchał, bo pasjami lubił tego rodzaju 
badania i dochodzenia. 


— Wskazówek ci nie daję, ojcze Święty, gracz 
jesteś w takich łowach. Powiem jeno, że o to mi 
idzie, aby całą sprawą w garść, za czuprynę ująć 
i stać się z góry panem placu boju. Temu, co mi 
tu babina śpiewała, wierzyć me można; każdy 
klient swego kuranta wygrywa, a, imaginuj sobie, 
chorążyna jakąś komedją oczy mi zamydlić usiło- 
wała. Ano, skoro wiesz jak rzeczy stoją, żwawo do 
roboty się zabieraj. 

Skłonił się Śliwka i wyszedł, a Kapturowski 
mruknął pod nosem: 

— Jejmość pani chorążyna zapis będzie mis- 
ła, ale... grubo beknie... Doprawdy, często mi się 
zdaje, że świat to, ojcze święty, owczarnia, ludzie 
barany x my, że tak rzekę... postrzygacze. Jakże 
się tu do nożyc nie brać, gdy same barany runa 
nadstawiają... Chyba menże captus od jawnej korzy- 
ści się odwróci i komu innemu ją zostawi... Głupie, 
ojcze święty, bardzo głupie życie! 

Pod zas gdy Kapturowski polecenia suseeptan- 
towi dawał, Czaroan, odprowadziwszy chorążynę, 
skierował się w dzielnicę staromiejską. Znajdo- 
wała się tam po dziś dzień istniejąca ulica Ry- 
cerska, krótka, wąska, wielce niechlujna, zawsze 
błota i wszelkiego śmiecia pełna, cuchnąca i cie- 
mna. 


Stało przy tej ulicy domisko odrapane, z tynku 
opadłe, cegłami nagiemi, niby odzież żebracza la 
tami Świecące, w kąt zasunięte, słowem pozór ma- 
jące wcale ufności niebudzący, ponury a nawet 
wstrętny. Spojrzawszy na tę budowlę, odrazu przy- 
chodziło na myśl, że nie dobrego mieszkać w niej 


pod redakcją 


Pierwszy numer ukaże się dnia 3 lipca b. r. 


Obfite ilustracje. 


A 


| Początki powieści | 


KAZIMIERZA EH RENBERGA. 


1) Legenda zamku Kesi emark Wine. hr. Łosia. 
Bieżąca chwila w obrazach. ;zrycimami w tskśalej” Zy} paska. "7 777775 2 początków 


nie może... Jakoż zarówno dom i jego mieszkańcy 
opinją u bliższych i dalszych sąsiadów się nie cie- 
szył, była to bowiem siedziba Rupejki i jazo kom- 
panów, tyle co i on wartujących. 

Mieszkanie Rupejki z dwóch niewielkich izb 
się składało. W pierwszej, do której się wchodziło 
z korytarza zupełnie ciemnego, po omacku, oprócz 
tapczanów derami poszarpanemi, z pod których 
słoma potargana wyzierała pokrytych, ławy kula- 
wej, stołu, zlanego truakami — nic więcej nie by- 
ło. Zaduch tu panował nie do wytrzymania, woń 
gorzałki, wilgoć i stęchlizna napełniały powietrze. 
Na ławie, wsparty o stół łokciami siedział Rupej- 
ko, półdrzemiący, od czasu do czasu ciągnąc kru- 
pnik mocny, z okowity, miodu i sadła. Czasem od- 
chrząknął i spluoął, czasem mruknął pod nosem, 
jak niedźwiedź, czasem okiem rzucił na Awóch 
spółmieszkańców, którzy wyciągnięci na jednym 
z tapczanów w pliszki grali, swarząc się co chwila 
zajadle. Jeden z tych ichmościów, Bałabanem zwa- 
ny, o karku grubym, żylastym, miał na =obie ko- 
szulę grubą. czarną, łojem od spodu wysmai™ wans, 
szarawary płócienne, na nogach kórpie, ns *ossvli 
kontusz ze skóry cielęcej, z sierś., wypiaway, 
nieprzepasany pasem, ale na wierzch przywdniany, 
z wylotami długiemi, czapkę jak konrusz, cielązą, 
śpiczastego kształtu. Łob miał ogolony jak kolano, 
na którym kosmyk włosów bad czołam był zusta- 
wiony i za ucho zakręcony, wąsy „dłu Zie na dół 
opuszczone i brodę niby wieche rgztarganą Drugi 
godny komiliton Rupejki zwał sią Kure'. przyo- 
dziany był ochędożnież/ ale w odzież nie według 
jego miary skrojeną z twarzy zaś i postaci na ob- 
wies'a z pod ciemnej gwiazdy wyglądał. Ucha mu, 
kawałek gnać w jakiejś awanturze obcięto i oko 
jedno wybito, tak, że jeno dół po niem pozostał, 
który plastrem czarnym był zalepiony. Wszyscy 
trzej krupniku dobrze łyknąć musieli, o czəm świad- 
czyły ich twarze rozpalone, ruchy i gesty nad mia- 
rę żwaws i zgoła usposobienie wojownicze. Ruprej- 
ko nad towarzyszami miał przewagę, bo gdy się 
nadto przy grze zacietrzewili, uspokajał ich groźnie 
słów nie dobierając. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Rocznie . . . r. — ot. Rocznie. . złr. 50 gk 
Półrocznie . . 2 złr, 25 ct. Półrecznie . . 2 złr. 50 ot 
Kwartalnie . , 1 złr. 25 ot. Kwartalnie . . 1 złr, 40 ot 
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na nienieckie: Fryderyków, Wilhelmów, Karolów, 
Alojzych itp. Zarznt ten jest tak dziecinny i błahy, 
iż mie wytrzymuje najlżejszej krytyki. Przedewezy- 
mtkiem pozwolę sobie powiedzieć, iż nie imię i na- 
zwirko robią z człowieka prawdziwego Polaka, tylko 
jego postępki w życiu prywetaem i publicznem decy- 
dnją o jego patrjotyzmie. Znam bardzo wielu Wil. 
helmów i Fryderyków itp., o niekoniecznie polskiem 
nazwisku, którzy 8ą prawdziwymi i ezczerymi Pola- 
kami, a znane mi są także osobiatcści, noszące na- 
wskrćś polskie imiona i nazwiska, które są zaprzań- 
cami najpodlejszego gatunku. Idźmy tylko do Biel- 
ska i Białej; czy jest gorszy Polakożerca, od takiego 
aptekarza Stanisława Gutwińskiego? Ale po co ma- 
my ich tak daleko szukać, i w Żywcn nie Irak ta- 
kich indywiduów. Znany mi jest takiego autoramen- 
tu pewien obywatel, który, błctem obrzuca społeczeń- 
stwo polskie. 

Znam także i takich, którzy paplają ustawicznie 
tylko po niemiecku, bo ich język polski to coś tak 
monstrualnego, że w człowieku wnętrzności przewraca. 
I tacy ludzie noszą nazwiska i imiona rdzennie pol- 
ekie. Należę jednak do tych niewiernych Tomaszów, 
kiórzy się muszą zawsze namacalnie o danej rzeczy 
pizekonać. QOdżałowawszy nieco trudu, przekonałem 
się, iż w hucie Fryderyka, osadzie fabrycznej, gdzie 
jest mnóstwo kutników arcyksiążęcych, jest raptem 
ezworo dzieci, którym na imię Wilhelm, Ferdynand, 
Leopeld i Alojzy, w Sporyszu jeden Ernest, w Morz- 
czanicy jeden Robert itd. O zakład idę, iż najwyżej 
5% dzieci w żywieckim powiecie nosi imiona nie- 
mieckie. To jeszcze niczego nie dowodzi, świadczy 
przeciwnie, że piszący zdradza grubą nieznajomcść 
etosunków żywieckich i czegoś jeszcze więcej. 

Ze sprostowaniem tutejszego grona nauczycielskie- 
go, tyczącem się udziału młodzieży szkolnej w uro- 
czystości Mickiewiczowskiej, krótko się załatwię. Za- 
nadto cenię i szanuję ten trudny i żmudny zawód 
nauczycielski, bym miał przeciwko niemu występo- 
wać. Jestto tak szozytne powołanie, że podziwiam tych 
ladzi, którzy robią ofiarę z siebie prawdziwą, po- 
ówięcsjąc się zawodowi nauczycielskiemu. Skwapli- 
wie korzystam ze sposobności więc. i oświadczam, że 
groro nauczycielskie w Żywcu zaskarbiło sobie po- 
wszechne uznanie i ogólną sympatję wskutek chlu- 
bnej działalncści tak w szkole, jak i poza szkołą. 
Zdaje mi się, że powyższe wyjaśnienie ułatwi nam 
obopólne porozumienie. Z tego jeszcze nie wynika, 
żebym miał wszystko z góry akceptować. Faktem jeat, 
iż młodzież szkolna nie była na nabożeństwie Mickie- 
wiczowskiem i nie słyszała patrjotycznego kazania 
0. Wacława. Stała bowiem obok kościoła. Stąd udała 
się do budynku szkolnego, odległego o kilkadziesiąt 
kroków od koscioła. 

Podczas odsłonięcia tablicy pamiątkowej siedziała 
w murach szkolnych, wszystkie bowiem okna w bu- 
dynku ezkolnym zajęła publiczność. To mcże cały 
Żywiec poświadczyć, dlatego się pytam — po czyjej 
stronie prawda? O główne momenty uroczystości 
Mickiewiczowskiej rozchodziło mi się przeważnie, o 
nic więcej. O darowaniu biustu Wieszcza naszego, 
rozdaniu książeczek ,. przemówieniu przewodniczącej, 
dlstego nie wspcminałem, gdyż uważałem to za rzecz 
podizędną i w program uroczystości nie wchcdzącą. 
Gdyby się to nie s.ało, wtedy dopiero byłbym wy- 
stąpił Na ucho zaś powiem, nie sznłajmy nigdy 
uznania, wypełniając obowiązki przyjęte sa siebie. 

Mam jednak pewną skazę na sumieniu, któcej 
chciałbym się jakoś pozbyć. W ten sposób nie będę 
się potrzebował opędzać wszelkim nagabywaniom, 
które mi dokuczają, jak te muchy natrętne. W po- 
śpiechu zapomniałem na Śmierć nadmienić o trzyma- 
nii do chrztu, świeżo na ten padół płaczu pizyby- 
łych latorośli żywieckich. Bijąc się w piersi, przy- 
znaję EQ do wielkiej winy. Kiedym o tym ważnym 
wypadku, o którym kronika miejska prawdopodobnie 
kiedyś wspominać będzie, czytał sążniste opisy, iż 
p. X albo pani Y byli rodzicami chrzestnymi, a ja 
ani słóweczka o tem nie wspomniałem, rumieniłem 
się ze wstydu, jak to dziewczę w zaraniu piętnastej 
wiosny, któremu po raz pierwszy skradziono całusa. 
Obiecuję więc poprawę na przyszłość. Za karę na- 
wet, prócz Ezczegółowego opisu takiego aktu, dodam 
także najszczegółowszy opis toalet matek chrzestnych, 
Zgoda? Od jutra zaraz wypisuję Sobie „Mody“ — 
będę takowe gruntownie i z namaszczeniem studjo- 
wał. Nie ma przeto złego, coby na dobre nie wyszło, 

Ale jeszcze jedno. Pewien chłopak, iście żywiecka 
natura, podczas korowodu z pochodniami, wskoczył 
do studni na wyższem mieście i mało brakowało, a 
tyłby się biedaczysko utopił. Pospieszono jednak 
z pomocą i uratowano go szczęśliwie. Pytany o po- 
wód tego rozpaczliwego kroku, odparł szczerze, że 
uezyrił to, dowiedziawszy się, iż uchwalono w za- 
mian za uczestnictwo w nabożeństwie Uroczystem 
pewnego adwokata żyda z Zabłocia, rewizytować 
bóinicę tamże podczas majufesu za sławnego rabina 
cudotwórcę z Sadagóry. St fabula vera notabene... 

Kiwasz głową mój redaktorze, czytając to — tak 
samo kiwał głową pewien ksiądz, zaproszony na 

więcone w pewnem towarzystwie, zobaczywszy vis 
à vis siebie żyda. Pomyśl sobie, szanowny redaktorze, 
e owe towarzystwo wzięło gobie za zadanie pielę- 


do okazowego numeru 
czasopisma ilustrowanego 


>GŁOS NARODU« 


8 


gnowanie ojała, ponieważ w zdrowem ciele zdrowy 
dueh mieszka. Szczytna dewiza, którą niestaty od 
czasu do ozasu w kąt się stawia. Żyd i zdrowe sto- 
annki — jedno drugie abrolutnie wyklucza. Całe 
Zabłocie dsję temu, kto mi tę zsgadkę rozwiąże. 
Gdyby to się stało na kiermaszu, wycieczce, zaba- 
wie — ale na Święconem... brrr... Wspomniałem o 
%poryszu, więc poświęcą mu kilka słów pamięci. 
Sławny jest z tego, iż dawno temu, sprzedały tam 
parszywe owce pewnemu żydowi kawał ziemi, na 
której stoi figura P. Jezusa, upadającego pod Krzy- 
żem św. Ten Sporysz sławny jest także z tego, że 
katoliccy radni gminy wynajmują mieszkania żydom. 
Najsławniejszy jest jednak z tego, iż naczelnik gmi- 
ny, wynająwszy pół domu żydowi, kazał zamalować 
obraz Święty nad bramą. Dowiaduję się także, że 
mieszczanie żywieccy zamierzają w drodze dobrowol- 
nych składek odnowić ten zamalowany obraz. Miesz- 
ka tam także pewien majster kunsztu szewskiego, 
który wywiesił taki polski szyld: „Johann Banaś*. 
Oj panie „Johann* przez pamięć na sławnego w dzie- 
jach naszych pułkownika Kilińskiego, każ pan prze- 
malować „Johann* na Jana. 

Pcseł Daszyński zwraca pcżądliwe oczy ma po- 
wiat żywiecki. Interpelował rząd w Radzie państwa 
w sprawie oddania rybiłóstwa na Sole zarządowi 
dóbr arcyksięcia. Zdaje mi się, że mimo tego, powiat 
żywiecki dla p. Daszyńskiego i jego komilitonów 
pozostanie kwaśnemi winogronami. Dlaczego jednak 
żaden z posłów żywieckich nie poruszył tej piekącej 
sprawy dla ludności tutejszej, tylko dali się wyprze- 
dzić Daszyńskiemu ? Przypominam więc usilnie po- 
słom do Rady państwa z okręgu żywieckiego obra- 
dy wiecu ludowego w Żywcu. Mądrej głowie dość 
na słowie. Jeden z poważniejszych obywateli żywie- 
ckich przesłał mi kopertę z następującym nagłów- 
kiem: dr Matrycy Jungier, adwokat krajowy w Ży- 
wcu. No proszę — któżby się Bpodziewsł. Radaby 
dusza do raju, ale jej wpuścić nie chcą. P. Junger 
mieszka w Zabłociu, skądże przychodzi pisać o so- 
bie, że mieszka w Żywcu. Do tej chwili nie ma ani 
jednego żyda w Żywcu, poco więc mydlić oczy. 

Prawdomówny. 


— w 
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Madryt d. 11 czerwca. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 
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O wyspy filipińskie. — Posiedzenie senatu. — Mowa mar- 
szałka Prima de Rivery. 


Sprawa wysp filipińskich podlegała ożywionej 
i szczegółowej dyskusji w senacie hiszpańskim dnia 
11 czerwca b. r. Na posiedzeniu byli obecni między 
innymi niemiecki i włoski ambasador w Madrycie. 
Były gubernator Filipin, marszałek Primo de Rivera 
składał sprawozdanie ze swej działalności, właściwie 
zaś usprawiedliwiał się przed tu i ówdzie dającemi 
się słyszeć zaczepkami, według których na niego 
w części spadać powinna odpowiedzialność za obecny 
stan rzeczy na Filipinach, wymykających się coraz 
wyriźniej z pod hiszpańskiego berła, 

Przemówienie Prima de Rivery i przytoczone przez 
niego na swoją obronę fakty, o.tyle mają znamienne 
i zasadnicze znaczenie, że tłomaczą nam penieką1, 
w jaki właściwie sposób wytworzyła się na tych wy- 
spacb, stanowiących tak cenną dla Hiszpanji posia- 
dłość, sytuacja dla niej tak niekorzystna. „Nie moim za- 
miarem było, mówił P:imo de Rivera, bronić mej 
administracji wysp filipińskich, któremi jako general- 
ny kapitan zawiadywałem — milczeniem jednak od- 
powiadać nie mogę na zaczepki i zarzuty, zwłaszoza, 
że na mą obronę przytoczyć mogę fakty i urzędowym 
materjałem dowodowym w zupełności zasłonić się 
potrafię. W r. 1881, gdy po raz pierwszy byłem 
gubernatorem Filipin, złożyłem już wtedy rządowi 
szczegółowe sprawozdaLie, wykazujące konieczność 
powiększenia Środków obronnych wewnątrz kraju i 
wysłania silnej eskadry dla strzeżenia portów i wy- 
brzeży. Panowanie na Filipinach da się utrzymać li 
tylko z krajowem wojskiem, europejscy żołnierze bo: 
wiem znieść nie mogą tamecznego klimatu Przed 
wybnchem wojny wysłałem do rządu uwiadomienie 
ze wakszeniem prawdopodobieństwa pojawienia się 
floty amerykańskiej przed Manilą i ze zwróceniem 
uwagi na konieczność wysłania kilku hirzpańskich 
okrętów pancernych, któreby akcję wojenną przeci- 
wnika udaremnić mogły. 

„Dnia 12 marca 1898 r. otrzymałem od rządu 
telegram z upewnieniem, że wybuchu wojny ze Sta- 
nami Zjednoczonymi obawiać się nie mam potrzeby, 
i że wobec tego bez przeszkody do Hiszpanji powró- 
ció mogę. Daia 27 marca otrzymałem drugi telegram 
wprost przeciwnej treści. Rząd uwiadamiał mię o mo- 
żliwości wojennego zatargu i polecał przygotować śro- 
dki obrony. I jakiemiż to środkami miałem się bro- 
nić, skoro mi odmówiono wszystkiego, czego od r. 
1881 żądałem? Nie chcę tu odsłaniać wielu dyskre- 
tnych rzeczy, (głcmy: „teraz właśnie nadeszła chwila, 
aby wszystko powiedzieć!*) gdyż interes kraju, in- 


teres Hiszpanji nakazuj: mi milczenie. Wskutek bra- 
ku najniezbędniejszych środków, eskadra hiszpańska 
iakby z góry przeznaczona była na zagładę. 

„Z różaych stron stawiano mi także pytania, ja- 
kiej właściwie natury i jakich rozmiarów były ukła- 
dy. ktòra prowadzić miałem z powstańcami. Na za- 
pytania ta stanowczą daję odpowiedź, że nie przyj- 
mowałem żadnych ze strony powstańców warun- 
ków. — w piśmie zaś cd Aguinalda, które tu zaraz 
odczytam, mieści się tylk» oświadczenie, że on go 
tów jest poddać się rządowi*. 

Tu odczytał Primo də Rivera odnośne pismo 
Aguinalda i w dalszym ciągu omawiał stesunek swój 
do powst»ńców, stwierdza'ąc, że postępowanie jego 
nigdy nie miał» c:chy ustępstw i że wsz lkie zarzu- 
ty z tej str ny pochodzące z dowodami w ręku ode- 
przeć otr fi. Następnie mowca dotknął nagrody, 
którą mu rząd wyznaczył (Primo d: Rivera otrzymał 
order i pznsję), oświad zająs, że się o nią nie sta- 
rał i ż: gotów jest zrzec się jej, jeśli Izba uzaa go 
za niegodnego otrzymania tej nagrody. Przemówienie 
swe zakończył Rivera zaręczeniem, że na wszystkie 
pytania, interpelacje i zarzuty w sprawie wysp F:- 
lipińskich zawsze i bez przygotowania gotów jest dać 
odpowiedź. 

Mowa Prima de Rivery wywarła w lzbie wiel- 
kie wrażenie, Repubłikańska opozycja oczywiśsie w 
lot zamierzyła wszystkie argumenty Rivery obrócić 
przeciw rządowi i bić na n ezaradność i miedołęstwo 
administracji kolonjalnej i wojennej. Zarzuty t3 w 
części byłyby może i słuszne, gdyż w mowie Rivery 
ist tnie wiele było momentów wskazujących na pe- 
wng lekkomyślność, pamiętać jednak należy, ż3 z pu- 
st go nikt nie naleje i ża rzął, przy najlepszych na- 
wet chęciach, nie m gł wiele zrobić, gdy mu wszy- 
stkie kasy państwowe stały pustkami, a nie było 
skąd i czem ich napełnić. 

Aby zażegnać bur.ę, która po przemówieniu Rive- 
ry zerwać się mogła, zabrał głos prezes rady psń- 
stwowej Romero Giron, zapewniając, że rząd dokłada 
wszelkich stareń, aby uchronić ojczyznę przed nie- 
szezęściami i ża te niepowodzenia, która spadły na 
H szpanję z pewnością nie z jego winy pochsdzą. 
Minister kolonij, Ocrrea, i minister wojny w bardzo 
poctlebnych słowach zwrócili się do Prima de Ri- 
very, oświadczając, że nigdy nie był» zamiarem rzą- 
du składać na niego odpowiedziałności za sytuację, 
która się na Folipinach wytworzyła. Na tem na ra- 
ze zamknięto dyskusję w sprawie wysp E'lip'ń- 
skich. Aczkolwiek posiedzenie zakończyło się spokoj- 
nie, zdaje się jednak, że kwestja filip'ńska będzie 
główeą i potężną bronią w rękach stronnictw repu- 
blikańskich przeciw obecnemu rządowi. 


KRONIKA. 


Kalendarz kościelmy. Dzić, środa, Wita i Mo. 
desta mm.; jutro Benona biskupa. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu czerwcu strzelać wol- 
no jedynie kozły (rogacze), zresztą na cały zwierzostan istnie- 
je czas ochrony. 

„Kalendarz rybacki. W miesiącu czerwcu łowić wolno: bo- 
lenia, lipienia, głowacieg, świnkę, wyrozuba, czopa, sanda- 
cza, łososia, pstrąga, węgorza, czeczagy, klonka i szczupaka, 
oraz raka SAMCA, 

Ochraniać należy: brzankę, brzanę, eytrę, leszcza i jazia, 
oraz raka samicę, 

Kalendarz astrenemlcezny. Wschód słońca rozpocz si 
dziś o godzinie 8 minut 32, zachód przypada o godzinie ? 
minut 51, długość dnia godzin 16 minut 19, 

Stan powietrza. Dnia 15-go czerwca o godzinie 7 rano 
barometr 741'2, termometr -+ 13'8 C., wilgotność 827/,, wiatr 
zachodni. 3. 


— c 


Z dnia na dzień. 


Nie są więc pionne obawy nasze, ozy niezłom- 
ność Koła polskiego co do sojuszu z Czechami jest 
istotnie taka, jak to w dobrej wierze i w dobrej woli 
Czas chce przedstawić, jak to na z+wnątrz utrzymu- 
ją debroduszniejsi członkowie Koła polskiego. Byli- 
śmy pewni, że w organach prasy, mających „najle- 
psze informacje", znajdziemy komentarz, który po- 
twierdzi nasz niepokój — i nie zawiedliśmy się. 
W Słowie Polskiem i w Przeglądzie, jedynych dzi- 
siaj dwóch półofiejalnych organach galicyjskich ukazały 
się równocześnie „listy wiedeńskie*, w których o- 
świetleniu uchwała K ła polskiego nabiera barwy 
coraz smutniejszej. 

Puosł Rutowski jest od pewnego czasu cokolwiek 
ostrożniejszym; efekt jego polityki był zbyt silny, to też 
teraz myśl swoją ubiera w sukienkęjmnie: przejrzystą, 
Na czele swego lietu wyraża jednak p. poseł ubolewa- 
nie, że w opozycji niemieckiej nie ma dziś mężów 
stanu, którzy byliby zdolni zrozumieć genjalne myśli 
nowej koalicji. A kto temu winien? Oczywiście ko- 
zioł cfiarny — Badeni! On to — „pozbawił Niem- 
ców ostatnich reprezentantów ogólno-państwowej po- 
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litycznej myśli, ludzi o zakroju na mężów stanu.....* 
A to jaklm sposobem? 

Przez... zamianowanie Chlumeckyego, Beera, Kaen- 
burga, członkami Izby panów! Konklnzji domyśleć 
się łatwo: ażeby błąd Badeniego naprawić, cesarz 
winien tych trzech „mężów stanu“ powołać do no- 
wego gabinetu z Madeyskim, dawszy dymisję Thu- 
nowi, Kaiclowi i Jędrzejowiczowi. 

Ale jaka ta opozycja niemiecka dzisiaj jest, pan 
Rutowski nie rozpacza nad nią i „daleki jest od pessy- 
mizmu*. Winny wszystkiemu „saniedbania rządu prze- 
dewszystkiem, prawicy potem“ — a „zwalać wszyst= 
kiego na opozycję, nigdy i nigdzie na świecie nie 
udało się“, bo „niemoże być rzeczą opozycji iść pod 
komendę większości*. Rząd zwłaszcza, ten jest abso- 
łutnie do niczego i utrzymać się nie da — „akeja 
w Gracu nie była szczególnie szezęśli- 
wa“. I niech czytelnik nie myśli, że tak pisze Wolf 
w Ostdeutsche Rundschau, t:k pisze p. Tadeusz Po- 
bóg Rutowski w Słowie pseudopolskiem (ar. 139, 
str. 1, szpalta 2). Bardzo zatem wyraźnie mamy w 
tych słowach klucz sytuacji wynaleziony przez pana 
Rutowskiego: 1) Rozpędzić gabinet Thuna i stworzyć 
nowy rząd polsko-niemiecki. 2) Przebłagać Niem- 
ców — bo „poprostu śmiesznem jest, dlatego, że naj 
głośniej krzyczy Wolf, S:hoenerer, lub Türk, potę- 
piać w czambuł wszystkich Niemców.“ 

Ale w kraju „panuje paroksyzm czechofilski, któ 
ry wielu opanował aż do odjęcia przytomności”, tyl- 
ko pp. Madeyski i Rutowski „zachowali spokój i 
wzięli na siebie ciężką rclę nawoływania do trzeź: 
wego oceniania interesów kraju, naroda i... pań- 
stwa!“ Komentarze do uchwały Koła polskiego (Czas?) 

„podyktowane są „aaiwnością i złą wolę“; obok „sa- 
mo przez się rozumiejących Się rzeczy jest „w Tezo- 
lucji Koła“ jeden punkt nowy, a przynajmniej do- 
sadniej wypowiedziany, który też mimo owych 
komentarzy jest najważniejszym: gorące pragnienie 
porozumienia zwaśnicnych narodów i gotowość po- 
pierania rządu we wszystkiem, oo do tej pacyfikacji 
zmierza*. Mądrej głowie dość dwie słowie... 

Podobnie pisze korespondent Przeglądu: „Znana 
rez lneja Koła z tego względu jest faktem donicsłym, 
że stanowi samodzielny występ Koła, które w każ: 
dej chwili krytycznej przypomina sobie, ża pomimo 
. cznych kombinacyj i sojaszów parlamentarnych, 

zy vdrębną narodową reprezentację. To właśnie 
jest tradycyjna polityka Koła. Jeżeli zań różne ten- 
dencyjne komentarze (Czas?) dziś jako tradycję Ko 
ła usiłują wystawić sojusz d fout priz z Młodocza- 
chami, nie zgadza się to z rzeczywistością. 

„Koło polskie aż do r. 1879 nie zawierało Ści- 
słego sojuszu z żadną inną frakcją parlamentarną. 
W nawiasie mówiąc, właśnie z tego okresu, rozpo- 
czętego pamiętną uchwałą Sejmu naszego z 2? marca 
roku 1867, pochodzą wszystkie nasze autonomiczne 
zdobycze. Z Młodoczechami, którzy przecież s% stron- 
nictwem całkiem inuem, niż był; staroczeskie, sojusz 
parlamentarny powstał dopiero w kwietniu r. z. Tra- 
dycyjnym więc niepodobna go nazwać. O wiele star- 

eszemi są związki Koła z klubem konserwatystów nie- 
mieckiob. Bądź co bądź, kombinacja, która powstała 
w kwietniu r. z. nietylio nie przysporzyła 
nam żadnych ani politycznych, ani eko- 
nomicznych korzyści, lecz przeciwnie 
wymagała od nas samych ofiar, — ofiary 
gabinetu Badeniego, cfiary ludzi, jak p. Abrahamo- 
wioz, ofiary naszych dawniejszych po czę- 
ści przyjaznych, po części przynajmniej 
neutralnych stosunków z Niemcami au- 
strjackimi itl. Nie czekając manifestu „prawicy“, 
lecz wypowiadając sam dzielnie swe poglądy na sv- 
tmację teraźniejszą, Koło polskie zaafirmowało Bwe 
stanowisko samodzielnego obozu narodowego". 

A więc ozy tak jest jak Czas pisze, „ża deklara- 
cja Koła stawia zaporę mniemaniom i pogłoskom ja- 
koby różne prądy krzyżowały są w Kole i kombina- 
ojom świeżo rozpuszczanym, a łączącym imiona przy- 
wódców niemieckich z imieniem jednego z członków 
K.ła polskiego“, czy to prawda, że „Koło polskie 
uchyliło wszelką dwuznaczność, podniosło sztandar 
wysoko, wskazało jednolitą drogę*, czy prawda, że 
„W Sprawie zasadniczej, W Sprawie stosunka do C:3 
chów i do opozycji niemieckiej, niema w Kole ani 
kierunków rożnych, ani sprzecznych zdań ?* 


Od posła Danielaka otrzymujemy następujące 
pismo: Łaskawy Redak.orze! Jeżeli uważacie za sto- 
sowne odpowiedzieć na napaść, to wyjaśnijcie w od- 
powiedzi na artykuł „Obywatela.* 

1) że ja ani na żadnego re rczentapt3 ani rze- 
cznika wycieczki do Pragi się nie narzacałem, ani narzu- 
Gam, an: nie mam do tegu pretenej ; podobny zarzat mógł 
wyróść tylko w otumanionej giowie prenumeratoia 
p.sma, ktorego każdy numer stoi na coraz. niższym 
poziomie inteligencji i uccstwoś ii. 

2) że ja nigdy a nigdy na żadnego przewodnika ich 
nie „arzucałem ani narzucam; to mi muszą przyznać 
wszyscy, którzy na moją pracę patrzą od kilku lat, 

3) że ja nie należę do tego pokolenia, co to ko- 
pało między nami a Czechami przeraść, rzucsjącć się 
twm samem w objęcia moskiewskie, a potem głoso- 
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wało razem z Niemcami za oblężeniem Pragi wśród 
obelg na Czechów — Moskalofilów ! 

4) że całe szozęście, iż ja się później urodziłem, 
aniżeli 6. k. demokraci z pod Pijarów, temu bo- 
wiem zawdzięczam, 29 inaczej myślę, aniżeli e. K. 
demokraci i „obywatəle“ — którzy teraz na gwałt 
pcd naciskiem opinji odczuwają chwilowo sympatję 
do Cze hów i w ostatniej chwil: swój udział w pra- 
skich uroczystościach zgłaszają, choć do dziś dnia 
nie ustali prowadzić wobec Czechów polityki nigo- 
dnych intryg. 

5) że posłów oreskich witał Kraków 12 grudnia 
i że zjazd słowiański w Krakowie odbył się tyl- 
ko dzięki energicznej prasy naszej i innych obywa” 
teli zbirżonych do nas kierunkiem myśli, ale nie 6. k. 
demokracji. i 

6) ża zapatrywania ks. Stojałowskiego są jego 
omobistemi zapatrywaniami; ks. Stojałowski sam to 
napisat i ogłcsił, a jest rzeczą śmieszną, abym ja 
miał za to odpowiadać; co się zaś tyczy zarzutów 
jemu uszynionych, to sąd pokaże piawdę i inteligen- 
tny człowiek czekać powinien wyroku sądowego, a 
nie rzucać się, nim prawda na jaw wyjdzie. 

7) że głosowałom z Czechami w sprawie rozpo- 
rządzeń językowych, a przeciw oskarżsniu Badeniego, 
nie wskutek życzenia Stojałowskiego,; ale wskutek 
pizeękonauia całego klubu; ks. Stojałowski podozas 
głosowania był w Paryżu. | 

8) w końcu jeszcze jedno, mianowicie —jak mnie 
zapewniają, że owym „obywatelem“ który tylejkłamstw 
i piedorzeczności wypisał — ma być na szczęście 
obywatel w spódnicy !!! 

Łączę uprzejme pozdrowienie i wyrazy szacunku 
Danielak. 


— a A z, 


Kronika prowincjonalna. W Szozawnicy o- 
debrat s bie życie przez powieszenie włościanin tam- 
tejszy Jakób Masztalski. Powodem samobójstwa było 
złe pożycie małżeńskie. == Z Jasła piszą do nas 
z oburzeniem, że podczas procesji Bożego Ciała, wów: 
czas gdy wszyrtkie sklepy były zamknięte, handel 
korzenny pod firmą Danielewicza stał na oścież 
otwarty, Nie chcemy w to wierzyć, choć list przed 
nami leży! == Straszne nieszczęście zdarzyło się 
w niedzielę we wsi Kościelcu, majątku hr. 
Wodziokiego pod Chrzanowem. Oto podczas sumy 
zerwała się krótka burza i piorun uderzył w wieżę 
kcścielną, która też stanęła natychmiast w płomie- 
niach. Z w.eży przedostał s'ę piorun do kościoła i tu 
zab ł 5 osób t. j. dwie młode dziewczęta, jednego 
robotnika, ojca sześciorga dzieci i dwu góraików. 
Z reszty 25 poranionych, dwaj walczą ze Śmiercią. == 
Komisja wybrana z łona Rady miejskiej w Stani- 
aławowie do rozsprzedaży chleba po zniżonej cenie 
ubogiej ludności miasta, uchwaliła rozsprzedaży tej 
w zupełności zaniechać, a to z powodu możliwych 
przy tej okazji rozrachów. Pozostałą kwotę (tysiąc kil- 
kaset złr.) uchwalono oddać obu komisjom nbogich, 
celem rozdzielenia między rzeczywiście biednych w 
mieście. 

$ 19 Otrzymujemy następujące pismo: „Szanow- 
na Kadakcjo! Na mocy $ 19 ust, pras. proszę o za- 
miesgczenie w Głosie lrarodu następującego spro- 
stowania, dotyczącego ariykułu w nr. 130 b. r. „O 
Rozruchach w Kalwarji*: Cały fakt opisany w nr. 
130 Głosu Narodu oo do mej osoby jest niepraw- 
dziwy. Nie prawdą jest jakobym pomagał żandar- 
merji w rozpędzewu ludu — ponieważ przez cały 
ten czas znajdonalem się w restauracji pana Kąko- 
la, z wyjątkiem krótkiej ohwli, którą spędziłem w 
gmachu szkołnem, gdzie właśnie się odbywał obchód 
Miczkiewiczowski, a co kilkoma wiarygodnymi świad- 
kami udowodnić mogę. Na miejsce wypadku udałem 
się dopiero po zajściu mieszczętliwego faktu, to jest 
po st załach, wraz z innymi, chcąc się dowiedzieć, 
eo sę stał». Nieprawdą jest, jakobym miał pod- 
judzać żandarmów przeciw z-branemu ludowi. — 
Nie prawdą jest, jakobym „ndawał komisarza rzą- 
dowego* owszem, ponieważ byłem przypadkowo w 
mundarze (ficersk m do którego noszenia jestem upo- 
ważniony, oświadczyłdm wachmistrzowi wyraźnie, że 
przybyłem tylko w charakterze zupełuie prywatnym, 
co także ksiądz Bernardyn, który w tej chwili przy- 
szedł po lekarza i komisarza, też słyszeć musiał, i 
zapewne słyszał. Z poważaniem F. Namer*. 


Zjazd robotniczy. Odbieramy następujące pismo: 
„Do Wazystkicn stonalzycz Ń katolieko - robotniczych 
w Galicji. Na ksngresie Towarzy.tw katolieko-robo- 
tnicz)ch, odbytym w sitrpma 1897 w Nowym Sączu, 
uchwalono zwołać zjazd w r. 1898 do Krakowa. Za- 
rząd związku okręgowego BtowarzyBzeń katolicxo-ro= 
botniczych w Krakowie, stosując się do powyższej u- 
chwały, zwołuje niurejszem drugi zjazd. Sprawy To- 
warzystw robotniczych i rzemieślniczych w całej Ga: 
licji wymagają porozumienia i zastanowienia sę nad 
dalszą działulnożcią, ażeby oma rozwijała się w je- 
doym, ściśle oznaczonym kieranku, abyśmy byli świa- 
domi sił naszych i środków wiodących do celu. 

„ZATząd okręgowy krakowski, urządzając przeto 
wiec Towarzystw pokrewnych, uważa za najodpowie- 
dniejszą do tego chwilę ob*bód jubileuszu Miokiewi- 
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czowskiego w Krakowie t. j. ostatni tydzień czerwca 
rb. Zarząd okręgowy krakowski uprasza wszystkie 
stowarzyszenia o wysłanie swych delegatów i zachę- 
canie swych członków, aby jak najliczniej przybyli. 
Kwat-ry Lęlą już gotowe na cały ozas pobytu, od 
25 ozerwoa. 

„Komitet urządzający wiec uprasza zarazem szan. 
prezydja Towarzystwa o wypełnieaie arkusza z zapy- 
taniami do nich wysłaaemi i o zwrot tych arkuszy 
najdalej do dnia 20 czerwea. Drugi zaś arkusz, z wy- 
kazem statystycznym, doręczą delegaci gskretarzowi 
związku. Przyjeżdżający delegaci i członkowie n»cheą 
mieć odznaki swych Towarzystw i legitymacją pi- 
semną od swego prezydjum, że jedą na wiec. Legi- 
tymację tę w kanoclarji zjazdu wymienia się na kartę 
udziału w wiecu. Przyjeżdżzającym do godziny 6 rano 
w poniedziałek (łnia 27 czerwca) zapewniony jest 
udział w obchodzie Mickiawiczowskim Adres dla ko- 
respondencji do 25 bm. włącznie: Feliks Walexny Pia- 
secki, sekretarz Związku okręgowego, Kraków, . ul. 
Karmelicka 21. Adres kancelarji wiecowej od 26 bm. 
rano do 30 b. m. włącznie: Kraków, Hotel Kleina. 
Czynności ściśle wiecowe rozpoczną się 29 bm. tj. we 
wtorek popołudniu. Po zwróceniu arkusza, wysłanego 
z zapytaniem, program szcez-gółowy będzie zakomani- 
kowany wszystkim Stowarzyszeaiom. Towarzystwo, 
które nie odebrało zaproszenia, zechce przysłać swój 
adres. Zs zarząd okręgowy Stowarzyszeń katolicko- 
robotniczych w Krakowie: Antoni Stróżyński, prezes, 
Feliks Walezy Piasecki, sekretarz". 


Kraków 15 czerwca. 


* Uroczystości Mickiewiczowskie, Wozorej odbyło się 
posiedzenie ściślejszego komitetu Mickiewiczowskiego, 
na którem uchwalono: zredukować uroczystość Mi- 
ckiewiczowską na jeden dzień i ograniczyć liszbę 
mowców z B'edmiu na trzech Przomawiać mianowi- 
cie mają: marssałek krajowy, prezydent Krakowa i 
prezes Akademji Umiejętaości. 

* Protest przeciw Daszyńskiemu. Przadstawiciela mie- 
BZrzańBtwa, młodzieży akademickiej i wszystkich ce- 
ohów rzemieś!niczych przesłali wczoraj na ręce pro- 
zydenta miasta protest, w którym stanowczo sprše- 
ciwiają się, aby Daszyński ów „wróg polskiego na- 
rodu, zwolennik międzynarodowej ojszysny, który 
tyle razy wyszydzał patłrjotyczne uczucia polskiego 
ludu“ publicznie przemawiał na uroczystości Mickie- 
wiczowskiej w imieniu pelskiego robotaiczego ludu. 
Protest opatrzony pieczęciami wszystkich cechów pod 
pisali: F. Kopaczyński, cech brązowniozy, A. Szufą 
cech szewski, B. Anton'ewisz cech złotników, W, 
Limanowski cech zegarmistrzów, optyków i rytowni- 
ków, I. Marek krawców, A. Stróżyński, prezes kat. 
stow. robotników, A. Kuczyński cech błacharzy, K. 
Wójcik cech introligatorów, S. Armółowioz oach rze- 
źniezy; —  przedstawicie!e stowarzyszenia młodzieży 
„Jagielonja“: S A. Stadnicki, W. Borkowski, A. 
Konopka, S. Fuchs, Leszek Wiszniowski prezes „Czy- 
telni katolickiej*, oraz p. Repetowski, ks. dr Flis pod- 
kustoszy katedralny, Lisehored, senior stow. „Pracy*. 


* Rada miejska na onegdajszem posiedzaniu po od- 
roczeniu dyskusji nad protestem trzech krakowskich 
fabryk: M. Pet3rseima, A. Roż:ns i L. Zeleniew- 
skiego rozpoczęła poufn» ponłedzanie, ma którəm u- 
chwalono płace wszystkich urzędników koncepto- 
wych. 

* Syndykat polsko-czeski. Pełny komit:t Syndykatu 
polszo-czeskiego pod przewodnictwem dra K. Smo- ( 
larskiego odbył dnia 13 b. m. w Kole mieszczeń- 
skiem posiedzenie, na którem jednogłośnie uchwalc- 
no: 1) Przyjąć zredagowany statat i dać go Wy- 
dz ałowi krajowemu do zatwierdzenia. 2) Rozpisać 
odezwy do cbywateli celem ściągnięcia jak rvajwięk= 
szej liczby oałonków i 3) urządzó w jesieni b. r. 
wiec w Krakowie, w którymby Czesi i Polacy wzięli 
jsk najliorniejszy udział. 

D dawać z naszej strony zbyteczna, że jakakoł- 
wiek obojętność lub apatja w kierunku pop'erania 
szlachetnych i korzystnych dla naszego społeczeństwa 
celów tej sympstycznej nowo zorganizowanej iustytu- 
cji, mając:j na celu zawiązan e haud'owych stosun- 
ków pulskc-czoskich, byłaby grze'hem nie do daro- 
wania. Kt) posiada w pierai chośby iskrę poczucia 
wspólności słowiańskiej 1 odporaości przeciwko wre- 
gim zapędom Niemców, któ:zy wszystko, co polskie 
i słowiańskie, zgnieść i zniszczyć us łują w zarodzie, 
ten ani chwili nie będzie się wahał wpisać s'ę na 
członka Towarzystwa, ten bardziej, że członkowie 
mają zapewniony udział w zyskach i dywidendach, 
które rozdzielane będą w stusanku kwoty ich udzia- 
łu i czasu wpłaty. 

* „Czeska Beseda“ w Krakowie obchcdsić będzie w 
dniu 18 b. m. piątą rocznicę swoj go istsienia wie- 
czorkiei ku uczcze.iu Setuej rocznicy urodzin Fran: 
ciszka Palacky'ego, sławnego» hist rjazrafa czeskiego. 
Od.zyt o życiu i zssługach Palacky'eg» wypowie 
p. F. Dostalik. Wieczór odbędzie się o godz. 8-mej, 
w kawiarni p. Porzyckiego w Rynku. 


CZASOPISMO 


ilustrowane dla wszystkich W AWEL 


znajdować się będzie co niedziela zrana 
w rękach wszystkich czytelników. 


„ Wawel“ będzie pismem dla rodzin polskich i rozchodzić się będzie w najszerszych warstwach! 
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Jubileusz Hoffmanowej, Niedzielny festyn w Par- 
ku dru Jordana dla ucz zenia setnej rocznicy urodzin 
Klementycy z Tsńskich Heffmannowej, urządzony przez 
wyłlział Stowarzyszenia nauczycielek, wypadł bardzo 
pięknie. Mimo k Ixa wycieczek, urządzonych przez rót- 
ne towsrzystwa w okolice Krakowa i mimo niepew- 
nej pcd wieczór pogody. zebrała się w Parku bar- 
dzo liczna publiczność, k'óra przy dźwiękach orkie- 
stry „Harmonji* z zajęciem przypatrywała się grom 
i zabawom dzieci, lub zwiedzała licznie ustawione a 
przez uproszone na ten cel panie obsługiwane bufe- 
ty. Wieczorem odsłonięto portret H ff nannowej uwień- 
czony w otoczeniu grona dziewczątek. Festyn zakoń- 
czył się około godziny 7 wiaczorem, ponieważ nad- 
chodząca ulewa zmusiła publiczaość do wozęśniejsze- 
go powrotu do d: mn 

* Teatr lwowski w Krakowie W czwartek 16 b. m. 
daną będzie w teatrze miejskim raz jedyny arcywe- 
soła 3 aktowa komedja Paultona (s angielskiego) 
p. t. „Nioba“, w której pani Żelazowska w roli Nio- 
by posągu, p. Ż lazowski w roli Piotra Danna i pa- 
ni Gaetyńska w roli Heleny Griffin stanowią arty- 
styczny teroet wprost nieporównany. „Niobe“ w reper- 
tnarze teatru lwowskiego w .akresie sztuk wesołych 
jest jedną z tych sztuk, które utrzymają się stale na 
sfiszu, ściągając zawsze tłumy publiczności, żądnej 
wesolych wrazeń w które cbfituje „Niobe“ przez 
wwe tragikomiczne sytuacje, wyzyskiwane z całą fine- 
zją aitystyczaą przes znakomitych artystów teatru 
lwowskiego. 

W piątek dnia 17 danym będzie po raz ostatni 
„Dzwon zatopiony“ Hauptmanna z muzyką Słomko- 
wskiego. jako przedstawienie popularne — zaś w 
sobotę 18 „Uriel Akosta* z p. Żelazowskim w roli 
tytułowej, stanowiącej jedną z pierwszorzędnych kre- 
acyj tego znakomitego artysty. We wszystkie te dni 
ze względu na wyścigi początek pr<edstawień o go- 
dzinie ósme! wieczorem. 

* Teatr letni Wznowicno wczoraj wesołą „Botting“ 
Andrana. W roli księżaiczki F.ametty wystąpiła p. 
Niw ńska. Artystka posiada wszystkie warunki, aby 
podobać sę mogła. Tytnłową partję z życiem śpie- 
wała p. Bertoletti, Księciem Piombino był p. Szym- 
borski, jak zawsze wyróżniający się grą w prozie, 
s humorem taxż» grali pp. Szslągowski i Nynkow- 
ski. Dziś „Ptasznik z Tyrolu“. 

Dyrekcja policji nad:słała nam następujący ko 
munikat: 

„W poniedziałek wieczorem czyniono w jednej z ka- 
ii tutejszych więzień sądu krajowe o karnego przygc- 
towania do ucieczki, co zauważył dozorca tychże wię- 
zień. Przy przeprowadzeniu więźoi z tej kaźni do 
innej wszczął się hałas, który był powodem hała- 
sów w innych kaźniach. Przybyła na miejsce policja 
i pogotowia wojskowe z koszyr. — Nie było atoli 
powodu do wkroczenia. Nikt nie uciekł“. 

* Nagła śmierć Ánna Węgrzynowska, wdowa po 
piekarzu z ul. Dłagiej, wracając wczoraj z wnuoz- 
kiem z procesji, uczuła na Plantach te jej niedobrze. 
Usiadła przeto na ławeczce naprzeciwko Hotelu Kra- 
kowskiego i w jednej chwili trugem padła na miej- 
gcu. Niezliczone tłuny użtywającej spacerów inteli- 
gencji otoczyły ławkę. Między pablicznością, która 
tłumnie otoczyła ławkę, znalazło się kilku lekarzy, 
którzy próbowali obudzić znaki życia zapomocą sztucz- 
nego oddechania. Wszelkie wysiłki w tym kierunku 
okazały się bezskuteczne. Stwierdzono tylko śmierć 
wskutek udaru s-roowego. Trapa odstawiono do za- 
kładu medycyny sądowej. 

Zguba. Podczas n edzielnego f»stynu w parku dra 
Jordana, lub w drodze powrotnej do miasta zgubio- 
no pieniądz złoty p:rski z lwem wielkości dwóch 
guldenów austrjackich. Znałazca zechze się zgłosić 
do b.ara policji, głzie otrzyma 15 złr. nagrody. Pie- 
n'ądz ma wartoać pamiątkową i dlatsgo też tak wy- 
ska nagr da ulzieioną zostan.e. Odpowiednie za- 
str.eżenia poczyniono. 


OO —————— 
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Cztery temperamenty. 

Jeżeli obzerwować będziecie ludzi przy pracy, 
życie, że: 

1] fegm tyk robi systematycznie i powoli jedgo „po“ 
drugiem; 

2] sangwinik robi to samo gorączkowo i żwawo — je- 
dno „przed“ drugiem; z 

3] choleryk robi zazwyczaj i jedno i drugie — jedno- 
cześnie; 

4] wreszcie melancholik — nie nie robi, 


zauwa: 


= ec 
„U piory'. 

(Dramat w 3 aktach Henryka Ibsena, przedstawiony po raz 
pierwszy na scenie krakowskiej przez teatr lwowski dnia 
14-g0 czerwca). 

Otwarcie mówię, że nie znam dramatu więcej 
pessymistycznego, niż „Upiory“ Ibsena, które wcao- 
raj pozaalismy. Jestto rzecz tak den:rwująca, roz- 
strajnjąa, że trzeba mieć nerwy jak p stronki, aby 
pozostać zimnym i obojętnym. Nastrój jaki wywołują 
„Upiory“ doskonale charakteryzuje w swej recenzji 
autor „Weto*. Pisza on tak: „Zdawało się, że ze 
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setny unoszą się opary duszące, mgły rozpaczliwego 
pessymizmu, które stłumiły rozwagę, Świadomość, 
wolę w słuchaczach*. Opary te osiądają mózg — 
mgła gryzie nerwy, a w s:li panuje grobowa cisza, 
ogólsy roztrój... 

Ibsen w „Upiorach* nie wierzy w nie. Odrzu3a 
poświęcenie, onot3, modlitwę, gzozerość. Tam wszyst- 
ko fałszywe, gdzie spojrzysz — spoziera hypokcyzia. 
Na trzęsawisku tem rozgrywa się dramat — jeden 
z tych, 60 ponurością swoją przypomina nose Scan- 
dynawii. „Jak tu smutno, ciemno, drżysto* skarży 
się Oswald do matki, w akcie ll-gim, jakże chętnie 
wtoruje mu się w myśli, Biedny ten chłopiec, ofiara 
lekkomyśluego życia ojca, po którym drogą epadku 
odziedziczył grysącą chorobę — walczy x widmem 
Śmierci z całą świadomością, że w walce tej paść 
musi. On wie, bo mu niedyskretni dokt»rzy powie- 
dzieli, że mózg jego jest „robaczliwy* vermoulu, on 
wie, że jeszcze jeden atak, a Śmierć zawita. 

Ibsen w ponurych swych „Upiorach* kategorycz- 
nie i poważnie oświadcza się za dsiedzicznością. 
Rzecznikiem tsorji jego jest tu pani Alwing w sgoe- 
nie z pastorem, która mówi: „Gotowam sądzić, że 
wszyscy jesteómy*upiorami. Nie tylko krew naszego 
ojca i matki płynie w nas ale i jakieś idee już za- 
nikłe i jakieś wierzenia i wszystko, oo z nich wy- 
pływa. Niema to życia, a jednak tkwi w głębi nas 
i nigdy od tego uwolmió sę nie możemy*. Owa nie- 
uchwytna Ananke zawieła nad głowami Oswalda i 
Reginy, nieubłagana w swej kousckwenoji i pocho- 
dzie. Oswald musi skończyć na rozmiękczenie mózgu, 
a Regina w... „sehroniska* dla marynarzy, gdzie 
rozpusta ją czek». Przyznaję otwarcie, że wprowa- 
dzanie na ssenę choroby, jaro głównego motywu w 
dziele sztuki, dia mnie przynajmuiej, jest wprost nie- 
estetyczne, obrażające dobry smak, nawet wówczas, 
gdy autor staje się Ściśle n="kowym. Patrzeć przez 
trzy akty na sgonję etrupi..załego organizmu, sło- 
chać jęków przedśmiertnych — ależ to nie teatr, to 
szpital lub kostnica! D.atego, niech mi mówią co 
choą, ale „Upiory“ pomimo swego szerokiego Bpo- 
łecznego zakroju, pomimo całej filozoficzne-naukowej 
szaty — zawsze będą przygaębisjące, przykra — 
ciężkie do wysłuchania, tembardziej, że gsuenicznie 
brak im życia i ruchu, 

Skąpany, napojony, przesiąknięty cuchnącą atmo- 
eforą „Upiorów* , 0o rychło opusz:załem w zoraj 
teatr i pełną piersią czerpałem powietrze plant kra- 
kowakich. Jakże mi się ono ozystem i aromatycznem 
wydawało! Lwowscy artyści dali wczoraj ensamble 
wzorowy, a grali tak naturalnie, szozerze, ża trudno 
wyobrazić sobie lepszych interpretatorów. P. Żelazow- 
ski jako Oswald stworzył kreacją wprost wspaniałą. 
Możnaby o tej grz: napisać nietylko stadjum kryty: 
czno-artystyczne, ale i broszu.ę z dziedziny patologji. 
Co aa bsgactwo ezozegółów, jaka prawda w obja 
wach zmian choroby. P. Czmiesiński, jako pastor, u,- 
mował prostotą, mówił ładnie, cyzelując Każiy zwrot 
swej roli. Stolarzem bardzo vharakterystycznym był 
p. Feldman. I ta ani jedsn szczegćł nie przepadł, 
Pani Ci hocka, jako pani Alwing, złożyła nowy do- 
wód swego pięknego talentu, a okoć w akcie IL[-cim, 
w scenach wybucha, odbiegła od ogólnego tona, va- 
łckć jednak dała bardzo inteligentnie i artystycznie 
opracowaną, P. Bednarzewska grała Reginę, p.dzre- 
ślając umiejętnie w niej to wszystko, co jej baraę 
stanowi. Reżyserja „Upiorów* zasługuje rowa'eż na 
pochwałę. Minos. 
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Repertuar teatru lwowskiego. 


We środę, 1b czerwca: „Kolega Crampton“, komedja w 
5 aktach Gerharda Hauptmana, po raz pierwszy, 

We czwartek, 16 czerwca: „Niobe“, krotochwila w 3 
aktach, z angielskiego, Paultona, tylko raz jeden. 


Repertuar teatru letniego. 


We czwartek, 16 czerwca: „Ptasznik z Tyrolu“, operetka 
w 3 aktach, muzyka K, Zellera, 
W piątek, 17 czerwcą: „Za Oceanem“, 
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Rozruchy z powodu żydów. 


O zabnizeniach tych pisze urzędowa Gazeta lwow- 
ska: Ubolewania godne zajścia i niepokoje o cha. 
rakterze antysemickim, zdarzyły się w niektórych po- 
wistach zachodniej części kraju, zajścia, kędące Wy- 
zikiem niesumiennej agitacji. Ażeby sprostowrć mylne 
i przesadne wiadomości o tych zajściach, podawane 
w niektórych pismach, przytaczamy na podstawie au- 
tentycznych sprawozdań szczagóły następujące : 

Powodem zaburzeń w Kołaczycach było przyaresz= 
towanie pizez wachmistrza Żandarmerji dnia 9 bm. 
dwóch czeladników garnearskich i odstawienie ich, 
skatych, do sądu w Jaśle. Wachmistrzowi żandarme- 
tji, Juzwie, donieśli żydzi, podczas wizytasji po- 
st:ranku w Kołaczycach, że w okolicy krążą wieści 
podburzejące przeciw żydom, i że te wieści mieli 
rozszerzać dwaj czeladnicy garncaracy. Wachmistrz 
sprawdziwszy to, przyaresztował wskazanych czela- 


dników. Podczas eskortowania ieh do Jasła mieli 
izraelici klaskać w ręce i mówić innym mieszkańcom, 
że tak się stanie wszystkim w Kołaczycach. 

We czwartek, w dzień B żego Ciała zgromadziła 
się w Kołsszycach ludność z sąsiednich miejscowo- 
ści — i wówczas rozniosła się wieść o aresztowaniu 
dwóch czeladników i o nsigrawaniu się żydostwa. 
To było powodem, że rzemieślnicy miejscowi i z 8%- 
siednich miejscowości około północy kamieniami po- 
wybijali szyby u żydów w Kołaczycach i w Na- 
wsiu kołaczyckiem. Podczas tego, miano także rzucać 
kamieniami na żandarmów i to miało być powodem, 
że miejscowy komendant posterunku strzelił z kara- 
binu, jednak mikogo nie zranił. Starosta jasielski, za- 
wiadomiony o tych wypadkach, dnia 10 bm. o g7- 
dzinie 6 rano wysłał do Kołaczyc natychmiast 3 żan- 
darmów z Jasła i udał się osobiście na miejsce, 
gdzie zastał już zupełny spokój. Starosta zarządził 
środki bezpieczeństwa. : 

Dnie 10 i 11 b. m. przeszły zup-łnie Spokojnie. 
Dopiero w noy s 11 na 12 b. m, w Brzyskach ko- 
ło Kołaezyc jednemu żydowi zniszozono kram i 
zrabowano. Wxroczyła żandarmerja i część zrabowa: 
nych rzeczy odebrała, Wśród żydostwa jednak po- 
wstał popłoch i poszęli osteatasyjnie wyjeżdżać z 
Kołaczyce, pomimo udzielonej im natychmiast pomo- 
cy. Pościągali się do Jasła i od rana 12 b. m. oblę- 
gali b uro starostwa, domagając się opieki, Starosta, 
uspokoiwszy izraelitów, wyjechał wieczorem do Ko- 
łaczyc, gdzie zastał zupełny spokoj, a stamtąd do 
Brzysk, gdzie pozostawił patrol żandarmerji, a o 11 
wieczoram powrócił do Jasła, gdzie w czasie nieobe- 
eności starosty zaszły zaburz nia. Pomiędzy 9 a 10 
godziną w nocy rzemieślnicy z miasta napadli na 
ka.czmę w Ulaszkowicach (własność miasta Jasła 
o 1 kilometr od miasta), wybili w niej prawie wszy- 
stkie szyby, wypili trunki i gasiszczyli ruehomości 
szynkarzą Lówa. Tak samo zrobili w domach nąsie- 
dnich. W tym samym ozasie powstał pożar w obok 
położonej dystylarai. O powodach powstania potara 
najrozmaitsze krążyły pogłoski; jedni opowiadali, że 
rzemieślnicy wywlekli beczkę z dystylarni i podpalili, 
inni, że ogień powstał wewnątrz budynku. Dystylar- 
nia mieściia sią w starym budynku, nie była opar- 
kaniona, wartość jej wynosiła około 20.000 złr. Po- 
żar dystylarni, oraz najrozmaitsze pogłoski, międty 
innemi, że włościanie zamierzają w nocy podpał ć 
miasto, wywołały popłoch, wskutek czego zarekwiro- 
wano z Rzeszowa kompanię wojska. Porządek i spo- 
kój przywrócono. Aresztowano 13 osób podejrzanych 
o czyany udział w zaburzeniach. 

Podobne za,ścia miały miejsce w Bukowej i Bła- 
szkowej, w powiecie pilanieńskim, w nocy z 12 na 
13 bm. W Bukowej, według doniesienia intaresywa- 
nych jaraclitów około 20 chłopców napadło na fol- 
wark Józefa Offaera, u którego schroniły się dwie 
rodziny żydowskie, zbiegłe z K łaczyc, z powoda tam- 
tejszych rozruchów. Jak podali Józef Offaer, dzier- 
żawoa, tudzież Moei'ech Laub, właściciel dóbr w Dam- 
bowej, Aadrzej Kowalski, naczelnik gniny m. Brzo- 
stka i przedłożeni gminy wyznaniewej  izraelickiej 
Lazar Licht i Aba Wióbel, — chłopi mieli powybi- 
jać w domu Ofnera szyby i zmiszszyć sprzęty do- 
mowe, poczem dostali się do piwnic, powynosili gara- 
ki z nabiałem, a ushodząc, grozili, że mapad pono: 
wią. Równocześnie zaszły podobne zabarzsnia w Bła- 
szkowej, gdzie przyaresziowano 7 podejrzanych o u- 
dział w rozrachach. 

Poprzednio w Sułkowicach, Krzywaszce i kilka 
innych gminach powiatu m;yślenickiego, miały miej- 
goe podobne niepokoje; w kilku domach izraęliskich 
powybijano szyby i złapioao szyuki. Aresztowano 4 
ekscendentów i spokój przywrócono. 

Zabarzenia pedobne zaszły także w Skawinie i 
w Radziszowie, gdzie zgraja niedoristków w daiu 
á bm. spustoszyłs dom miejscowego szynkarza. Szu- 
tziem energicznych zarządzeń i wpływu miejscowego 
proboszcza niepokoje nie ponowiły mię więcej. 

Z powiatu jasielskiego donoszę dalej o zaburz-- 
niach antysemickich w L'chtsrzu, przysiołka Żółko- 
wa, należącego do Süila Sshmiedlinka i w Warzy- 
cach, właszości Władysława Riegera. W powiecie 
pilzaieńskim zdarzyły się rozruchy w Bzzostku maję- 
tności Pajgertów, w Bukowej, której właścicielami 
są Fibichowie i w Kamien'ey, majątku Dawida 
Satta. — W Jaśle wstrzymano prawybory ze wzglę: 
du na bezpieczeństwo publiczne. 

W oałym prawie powiecie jasielskim splądrowa- 
no karozmy. Za Dąbowsem żandarm zabł chłopa, 
Czaikę; — zarokwirowano dwa bataljony wojska. 
Krążą kartki; „Rozporządzenie s urzędu: bijmy 
żydów !* 

W Kołaczyvach panuje spokó;, natomiast w oko- 
licznych wsiach rozrachy o charakterze antysemickim 
przybierają większe rozmiary. 

W Świerchowej około Źnigrodu użyła żandar- 
merja broni, przyczem padł jeden rzemieślnik. Na 
miejsce wypadka przybył starosta, odiział wojska i 
żandarmerja, 

W Sobniowie pod Jasłemm zniszczyli tumałtanci 
3 szynki. Aresitowano wójta 1 5 robotników. W ros- 
ruchach berze udział przeważnie młodzież robo- 
tnicza, 


APTEKA E. HELLER 


Wina lecznicze 


poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania 

na starej maladze, butelka 1 złr. 20 ct. rumbarbarowe. 
chinowe, z chiną i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango, 
Ziółka piersiowe Dra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20; et, 


« skład materjałów aptecznych. — Kraków Grodzka 22 1800 Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfumerje itd 


>GŁOS NARODU? 


Wobec koniecznej potrzeby większych posiłków 
wojska, sterosta p. Wajdowicz porezumiał się z Ko- 
mendę korpnśną w Krakowie, która wyśle dwa ba- 
taljony, dls uśmierzenia zaburzeń. Doty hczas are- 
sztowsno przeszło 50 osób. Ludność żydowska bar- 
dzo zaniepokojona  Majętniejsi epuszczsją te stromy. 

Z G'rlie drnoszą: W nocy 4 żandarmów ze stra- 
żą odcarło od str ny Biecza na ad 400 ehłopów 
z jasielekiego powiatu. Obawiają S'ę ponowtego na- 
padu na Biecz i Gorlice. Wojsko przybyło z Tar 
rowa. 


— ZRK RZE A Z 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu” 


Berno 15 czerwca (rano). Ooegdaj wieczorem 
przyszło, mimo zarządzenia Środków przez policją. 
do starcia między Czechami a Niemcami na ulicy 
Rudolfa. Policja musiała tłum rozpędzić. Na innych 
ulicach przyszło również do konfliktu i tu wkro- 
czyła policja, aresztując 15 osób. Robotników kilku 
jest rannych. Spokój zapanował dopiero w nocy. 

Kijów 15 czerwca irano). Na hnji kolei połu- 
dniowo-zachodniej w nocy z niedzieli na poniedzia- 
łek o siedem wiorst od Kiowa wykoleił się po- 
cag osobowy, idący ze stacji Bojarka. Lokomoty- 
wa, tender i dwa pierwsze wagony z nasypu kole- 
jowego runęły w bagno obok leżące. Ciężkie rany 
odnicsło 15 pasażerów i dwóch ze służby kolejo- 
wej. 

Paryż 15 czerwca (rano). Między dwoma so- 
cjalistycznymi dzi-nnikarzami: Gerault-Richardenca 
i Furotem, a deputowaaymi: hr. Castellane i B-r- 
nardem przyszło do pojedynkw. Gérault Richard o 
trzymał cios w skroń, który uszkodził nerw wzro- 
ku. Furot ciężką ranę w ramię. 

Buenos Ayres 15 ezerwca (rano). Prezydentem 
Argentyny wybrany został generał Rocia. 


qisse mn 


Wojna na Atlantyku. 


(Telegraficzne informac e Głosu Narcdu). 


Londyn 14 czerwca (w południe). Rozszerzyła 
się pogłcska o upadku Manili. Pomimo zaprzeczeń 
utizymuje się ona ciągle. 

Londyn 14 czerwca (w południe). Pozycja Ame- 
rykanów przy Caimanera jest mader słaba. Amery- 
kańskie wojsko musiało po wylądowaniu cofnąć się 
za fort, który bronią statki wojenne amerykańskie. 

Nowy Jork 14 czerwea (w południe). Według 
depeszy z San Francisco wybuchła w obozie jene- 
rała Nerrita ospa. Codzień zachodzi cśm do dzie- 
więciu wypadków słabości. Dotychczas chorych 
jest 50. Zarządzono energiczne środki. 


Waszyngton 14 Czerwca (w południe). Ame- 
rykańskie ministerjum marynarki dowiaduje się rze- 
komo z bardzo dobrze poinformowanego choć nie- 
urzędowego źródła, że eskadra admirała Camary 
w Kadyksie nie jest zdolna do żadnej bitwy. Wia- 
domość ta jest zdaje się tendencyjnym wymysłem. 
+ Departament wojenny donosi, że wczoraj rano 
opuściła Keywest ekspedycja, która z wyjątkiem 
kilku ochotniczych oddziałów składa się tylko z ro- 
gularnych wojsk. Prezydent Mac Kinley podpisał 
rozporządzenie. tyczące się kosztów wojennych. Se- 
kretarz skarbu Gage wydał cyrkułarz, zawierający 
szczegóły emisji not skarbowych. 

Waszyngton 14 czerwca (w południe). Rząd 
ameiykański czyni pizygotowania energiczne, aby 
bezzwłocznie wysłać drugą armję inwazyjną na 
Kubę. 

Paryż 15 czerwca (rano). Rappel donosi o taj- 
nych zgromadzeniach karlistów w Brukseli. Podo- 
bno zamach stanu z ich strony jest już bliskim. 

Madryt 15 czerwca (rano). Rząd hiszpański po- 
czynił starania, by w razie ewentualnego upadku Ma- 
nili, zajęcie miasta dokonanem zostało przez woj- 
ska amerykańskie. Zachodzi bowiem obawa rzezi i 
okrucieństw w razie zajęcia miasta przez pow- 
stańców. 

Madryt 15 czerwca (rano). Depesza główno do- 
wodzącego Filipin Bisayesa do ministra wojny 
brzmi: „Pomimo, iż wysłałem do Luzon siedm 
małych parowców, nie mam żadnych wiadomości 
o Manili, ponieważ nieprzyjaciel zniszczył telegra- 
ficzne połączenie w stronie południowej wyspy Lu 
zou., Przywieziona przez angielską kanonierkę wia- 
domość zapewnia, że dnia ÍI czerwca położenie w 
Manili było niezmienione. j 

„W Mindanow napadli Maurowie na wojskową 
linję Tukuran - D neo- Marahuit, zostali jednak w 
dwóch miejscach ze stratą 36 ludzi odparci, Z na- 
szej strony nikt nie jest zabity, 18 tylko rannych, 

„Amerykański krążownik, który Z zgaszonemi 
światłami w nocy z 5 na 6 bm. do tutejszego 
portu przybył, pojechał dalej w południowym kie- 
runku. Zresztą nie mamy żadnych wiadomości o 
nieprzyjacielskiej eskadrze. Zarządzam środki za- 
radcze, by wojsku i mieszkańcom przyjść z pomo- 


A. BERNACKI 


krawioc 


SID 
w Krakowie, ul. Sławkowska 1. 6 
vis à vis Hotelu Saskiego 


cą. Nie wiem, czy jenerał stoi w związku z wyspą. 
Mogę zapewnić, że duch wojska jest podniesiony*. 

Madryt 15 czerwca (rano). Jak donoszą, dekret 
zamykający sesją kortezów, został już przez królo- 
wą podpisany. Wnet po uchwaleniu budżetu Saga- 
ta dekret ten ogłcsi. National utrzymuje, że 
wnet potem nastąpi dymisja gabinetu, 
który ustąpi miejsca innemu, złożonemu z na'zna- 
komitszych dynastycznie usposobionych mężów sta - 
nu Głównem zadaniem nowego gabinetu 
ma być zawarcie pokoju z Ameryką i u- 
trzymanie spokojuiładu wewnątrz pań 
stwa. 

Nowy Jork 15 czerwca (rano). Depesza z Cai- 
manera d nosi: Pułkownik Huntinzton postanowił 
teraz opuścić miejsce, które Amerykanie zajęli 
prz dt m, z powołu braku frtyfi acyj i ponieważ 
dowied.iano się, ża w pobliżu znajdują się wielkie 
masy hiszpańskiego wojska. Amerykan'e więc co- 
faęli się za wzgórze, gdzie rozłożyli się obozem 
blisko portr. 

Londyn 15 czerwca (rano). Według ciągle tu 
nadchodzących wiadomości z Kuby, trwa bez prze- 
stanku walka na przestrzeni między Guantanamo 
a Santiago. Bliższych szczegółów jeszcze nie ma. 


— LZ nn 


Czternasta sesja Rady państwa 


(Telefewiczne sprawozdanie Głosu Narodu. 


Praga 14 czerwca (w południe). Nar. Listy 
donoszą, że hr, Thun w lecia ma zwołać konfe- 
rencję czeskich i niemieckich mężów zaufania w 
sprawie rozporządzeń językowych, celem nawiąza 
nia akcji pojednawczej. 

Wiedeń 14 czerwca (w południe). W Dbie po- 
selskiej panował dziś ruch taki, jak gdyby posie- 
dzenie się odbywało. Prawie wszystkie stronnictwa 
i kluby zebrały się celem obradowania nad sytua- 
cją. Koło polskie zbierze się na wspólną konferen- 
cję o godzinie 5. po południu. O godz. 10. zrana 
zebrała się komisja parlamentarna prawicy celem 
ostatecznej redakcji i stylizacji manifestu stronnictw 
w skład prawicy wchodzących. Narady trwały b-r- 
dzo długo, przeszło 4 godziny, tj. od godz. 10. do 
godz. 2. po południu. W konferencji komisji par- 
lamentarnej prawicy wzięli udział także członkowie 
katolickiego stronnictwa ludowego, mianowicie: 
dep. Ebenhoch, Karlon i Dipauli. 

O godzinie 111/, pojawił się w gmachu parla- 
mentarnym hr. Thun. Był jak zawsze zimny i spo- 
kojny. Konferował przez czas dłuższy z przywód- 
cami stronnictw prawicy, starając się o łagodny 
ton manifestu i usunięc'a z niego ustępów, któreby 
lewica za jątrzące uznać mogła. Zdaje się że sta- 
rania hr. Thuna uwieńczone zostały pomyślnym 
skutkiem. Manifest prawicy wypowiada 4 główne 
zasady wyrażone w manifeście Koła polskiego, jest 
niejako tego ostatniego manifestu parafrazą. 

Wiedeń 14 czerwca (w południe). Dziś w po- 
łudnie zebrali się również na naradę prezesi lewicy, 
następnie zaś odbyły posiedzenia kluby opozycyjne, 
z których każdy z osobna postanonił wystosować 
osobny manifest do cesarza. 

Na posiedzeniu niemieckich właścicieli większych 
posiadłości był obecny miuister Bźrnreither. 

Klub chrześcijańsko-społeczny zredagował już 
manifest i ogłosił w dzienniku Deutsches Volks- 
blatt. Manifest oświadcza cię za wspólnością inte- 
regów i jednością Niemców i za zniesieniem rozpo- 
rządzeń językowych. Trzymany w dość łagodnym 
tonie, zawiera ten manifest ostrą apostrofę do klu- 
bu Scehónererowców, których postępowanie potępia. 


Wiedeń 15 czerwca (rano). Manifest prawl- 
cy został dziś rano ogłoszony. Manifest zazna- 
óza La wstępie, że prawica na końcu; rozdziału 
sesji winna jest reprezentowanym przez siebie lu- 
dom podać krótką charakterystykę powodów, dla 
których sesja ta okazała się zupełnie bezowocną. 
W przek:naniu, że pierwszym obowiązkiem stron- 
nictwa w danej sytuacji była praca nad uzdrowie- 
niem ciężko chorującego parlamentaryzmu i że ta 
praa jest także przykazaniem zajpilniejs ej potrze- 
by państwowej, czyniła większość ogromne ofiary, 
w celu ominięcia wszystkiego, coby mogło w jakı- 
kolwiek sposób powiększyć przeszkody stojące na 
drodze parlamentarnej pracy. 

Manifest wylicza te ofiary, a więc: odstąpienie 
od żądania wyboru dotychczasowego prezydjum, 
zrzeczenie się zaostrzeń regulaminu, zaakceptowa- 
nie zmiany rozporządzeń językowych na korzyść 
ludności niemiecziej, zostawianie wolnego toku dys- 
kusji, nio tamowanej wnioskami o jej zamknięcie, 
teoretyczne wreszcie tylko zastrzeżenia co do za- 
sady liberum veto, jaką odnośnie do porządku dzien- 
nego postawiono. Większość nadto, mimo powa- 
żnych wątpliwości co do kompetencji Rady pań- 
stwa, zdecydowała się wziąć udział w pracach ko- 
misji językowej w duchu równouprawnienia wszyst- 
kich narodowości. 


z dnia 15 Czerwca 


POLECA 


Nr. 134 


. Kiedy jednak rząd przedstawił Izbie prowizo- 
rjum budżetowe oraz szer g ekonomiczno socjalnych 
projektów pierwszorzędnej doniosłości, większość 
zwróciła się z zapytaniem do prezydenta, czy nie 
byłby skłonny przy pełnem ustrzeżeniu konstytu- 
cyjnych praw parlamentu, w interesie ciężko po- 
szk: dowanego dobra ekonomicznego, pomyśleć nad 
ułożeniem programu pracy parlamentarnej. Gdy 
wszakże na konferencji prezesów stronnictw, kluby 
mniejszości oświadczyły się przeciwko odnośnyra 
propozycjom, prawica nie instygowała więcej na pro- 
wadzenie obrad parlamentu, widząc, że nie jest 
w stanie zadość uczynić ogólnym potrz<bom pań- 
stwa i ludności. 

Większość wypowiada z tego powodu rajgłęb- 
szy ża], oświadcza jednak, że i nadal pomimo 
wszelkich doznany h przeszkód nie orzestanie dą- 
żyć do celu popieranego przez rząd umożliwienia 
skutecznych parlamentarnych czynności, nie prze. 
stanie i nadal ponosić wszelk ch ofiar, o ile one 
nie prowadzą do abdykacji prawicy, jako większości 
i o ile nie są zrzeczeniem się zasad podstawowych, 
wyrażonych w adresie prawicy z r. 1897. 

Wiedeń 15 czerwca (rano). Jako komentarz do 
ogłoszonego manifestu prawicy, dodać należy, że 
baron Dipauli żądał, aby, podobnie jak to czyni 
mniejszość, każde stronnictwo prawicy z osobna swój 
komunikat wydało i aby zamierzonej wspólnej ma- 
nifestacji zaniechać dla niediaźoienia stronnictw 
opozycyjnych. Bardzo silnie przeciw temu wystąpił 
ks. Carlon i powiedział, że tego rodzaju załatwie- 
nie kwestji byłoby równoznaczne z popieraniem 
rewolucji, Czesi poparli gorąco wywody Carlona, 
poczem wybrano subkomitet, do którego weszli: 
Dipauli, Biliński i Pacak. Ten właśnie subkomitet 
ułożył powyżej streszczony manifest. Komisja par- 
lamentarna prawicy zgromadza się dziś jeszcze dla 
omówienia sytuacji. 


Drobne wiadomości. 


„ „Nadzwyczajne Walne zgromadzenie Stowarzyszenia chrze- 
ścijańsko-społecznego odbędzie się we środę, dnia 15 bm 
a, Banie 8 wieczorem w lokalu Stowarzyszenia, Rynek: 
gł 1. 22. 


ORO c 2 | 
Gospodarstwo i handel. 


Wiedeń 14 czerwca (wieczór), Sprawozdania z Nowego 
Jorku, z Chicago i z Paryża były słabe. W Wiedniu noto- 
wania brzmiały: Zboże. Pszenica na czerwiec 1203, paze- 
nica na jesień 9'20, 9'18. 922 i 9'15, żyto na jenień 7:23 
do 5:25 i 7'31, owies na czerwiec 7'47, owies na jesień 6:06, 
kukurydza na lipiec sierpień 547 do 544, kukurydza na 
czerwiec £'44 do 5'43, rzepak na sierpień-wrzesień 12-90 do 
13-—, Giełda zamknęła: pszenica na czerwiec 12—, pazo- 
nica na jesień 9 11, żyto na jesień 7'20, kukurydza na maj- 
czerwiec 5'35. Spirytus bez zmiany. Gotowy kontyagen- 
towy towar 21:10 do 21:30, 


NADESŁANE. 


EL "EAC 
Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje 


a 000000 0D O ua 
Wielmożnemu Drowi Rutkowskiemu 


zastępcy dyrektora chirurgicznej kliniki w Krakowie 
za nader zręczne, szybkie i szczęśliwe dokonanie pr ez Niego 
na mej osobie operacji brzusznej — oraz oałemu gronu WW. 

PP. lekarzy tejże kliniki, między Nimi szczególnie: 
Wielmożnemu Drowi Piotrowskiemu 

asystentowi Prof. Dra Obalińskiego w Krakowie, 
za troskliwą i bardzo pożądaną pomoc w tej operacji skła- 
dam w dowód mej szczególnej wdzięczności publiczne naj- 
głębsze podziękowanie. 
Kraków, dnia 14 czerwca 1898, 
Władysław Pisiewicz 
e. k. oficjał gł. Urzędu podatk. w Krakowie, 


nn pf l pea oo. „a 
Dnia 30 Czerwca b. r. o godz. 5 po południu 
odbędzie się 
w Banku krajowym na I. piętrze (Rynek Nr. 19) 


Zgromadzenie ogólne 


Spółki Wydawniczej Polskiej 


Porządek dzienny : 
Protokół z ostatniego Zyromadzenia. 
Sprawozdanie i wnicski Zarządu, i 
Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wnioski tejże, 
Wybór Komit tu zarządzającego, Dyrekcji i Komigji 
rachunkowej, 
Wybór Komitetu literackiego, 
Wnioski Członków. 
Za Dyrekcję 
Antoni Górski 


1966 


Prezes Komitetu 
. St. Tarnowski. 


Do Nru dzisiejszego dołączamy pro- 
spekt na dzieło Jul. hr. Ostrowskie- 
go „Księga Herbowa Rodów Polskich“. 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabry- 
krajowych i zagran. na sezon wiosenny i letni. 
Dla uczniów szkoł średnich MUNDURY z ma- 


terjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzyotppiiezyci Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje: 


ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, 


trwale i tanio. 
Ceny bardzo przystępne. 


ypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografi. 


1577 


Nr. 184 


„GŁOS NARODU“. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ 


PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


F. WOJCICKIEGO 


Restauracja w Hotela Pollera @ 


W KRAKOWIE 
Środa dnia 15-go Czerwca 1898 
Obiad za 1 złr, 1821 
Zupa SZCZaWOWa 
L Consomme pot au feu 
Rosół kluseczki grysikowe 
Krokiety de Gibiere 
II Omlet zes zpa agami 
* | Vinai grette z łososia 
Szt. mięsa sos Szezypiork. 
Zraziki cielęce po franzus. 
IU f Beeff a la Strogonow 
pi Kotlet wołowy siekany 
Cot de boeuf garni 
Bliny chreczane z śmiet. 
f Galaretka cytrynowa 
l Soufis poziomkowe 
Ser — Kawa. 


Boullien własnego wyrobu klg. 5 zł. 


W składzie Fertepianów 
Pianin I HarmoRij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki isı 
Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

| sprzedaż na raty. 
| Rynsk główny Nr. 29, Kraków. 


4 
Obuwie 

męzkie i damskie wyrób wła- 
sny, mocn+-, eleganckie i tanie 
oleca: Krajowe Towarzy- 
stwo dla wytworzenia prze- 
mysłu fabrycznego, ul. Szpi- 

stalna L. 18, 4. piętro. 


(IV. 


1834 


W NOWYM DOMU 


przy ulicy Garncarsklej Nr. 16 od 
l-go lipca są do wynajęcia 
mieszkania: 

Parter: 4 pokoje z przedpoko- 
jem, kucbnią, kredensem, stry- 
chem i piwnicą; | pokój, przed- 
pokój, kuchnia etc 

M piętro: 6 pokol, spiżarnia, 
przedpokój, kuchnia etc. 

XI piętro : 4 pokoje, przedpo- 
koj, kuchnia i kredens etc.; — 
2 pokoje z przedpokojem , ku- 
chnią jak wyżej, strychem i Li- 
wnicą, 

Wiadomość pod Nr, 14 ul, Garn- 

carska parter. 1876 5 6 


Antoni Schulz | 
KRAKÓW, 
ul. Szewska 1. 18, 


poleca swe dobre 
1916 i naturalne 2 10 


OGDRNPORGSKIE WINA 


białe po 50, 65, 75 ct, i 1 zł. 
butelka, czerwone po 55, 65, 
| 80 cent. i 1 złr. butelka, 


W beczkach znacznie taniej. 
O eea 


Gzłowiek fachow 


i sprzedaję takową od | z 


pe Otrzymał świeży transport 


RAWY ZIELONEJ 


tr. 10 ct. do 2 złr. 20 ct kilo. 


Również poleca swój 


Handel kolonialny, win i łakoci, 


bufet z zimnemi i gorącemi przekąskami, 
oraz zdrową i smaczną kuchnię. Pokoje do śniadań otwarte od godz. /-ej rano do l2-ej w nocy. 


firmy 


Maurycego Barucha w 


P OTREJREZG "RAM 


wyborowe PIECE 


© 


1845 4 6 


Nakładem „Czytelni Polskiej“ w Czerwcu r. b. wyjdzie 


W Y BÓR DZIEŁ 


Klementyny z Tańskich Hofmanowej 
w wydaniu jubileuszowem 


z portretem Autorki oraz Jej życiorysem i charakterystyką, p'zez 
Dra Piotra Chmielowskiego. . 
Tom I-szy i M-gi już wys ły z druku. 
Warunki prenumeraty: 

Wybór dzieł ukaże się w dwóch serjach. 

Serja pierwsza zawierać będzie cztery tomy objętości od 60 
co 10 arkuszy, Wyjdą w niej następujące utwory: 

1, Listy Elżbiety Rzeczyckiej. 

2. Dziennik Franciszki Krasińskiej, 
3. Krystyna. 

4. Jan Kochanowski w Czarnolesie. 

Serja plerwsza w prenumeracie kosztować będzie: dwa złr. == 
cztery marki = dwa ruble = pieć franków. 

Serja druga zawiera dwa tomy pism Hofmannowej dla dzieci, 
a mianowicie: 

1. Pamiątka po dobrej matce. 
2. Wybór drobnych powiastek, 
w układzie Dra Piotra Chmielowskiego 

Serja druga w prenumeracie kosztuje: jeden złr. = dwie mar- 
ki = jeden rubel = trzy franki. 

Prenumerujący całość „Wyboru Dzieł* (obie serje) płacą: trzy 
złr, == sześć marek = trzy rubla = ośm franków. 

Na żądanie książki mogą być wysłane w oprawie z płótna 
Koszt oprawy wynosi: ze złoceniami 20 cent, 40 pfen., 15 kop 
35 centymów za tom, bez złoceń: 15 cent., 35 pfen., 13 kop., 30 
centymów za tom, 

Nadmieniamy wreszcie, iż dla gimnazjów, szkół średni h i niż. 
szych, dla pp. przełożonych zakładów naukowych i dla wszelkich 
wogóle instytucyj oświatowych, prenumerujących „Wybór Dzieł* 
wprost z Czytelni Polskiej i w większej ilości egzempl. uczynimy 
wszelkie możliwe ustępstwa, 

Prenumerować można do 1 lipca b. r. we wszystkich księ. 
garniach, Redakcjach pisma, oraz pod adresen.: 


Czytelnia Polska. Kraków, ul, Sławkowska Nr. 22. 


N. B. po upływie wyżej oznaczonego terminu prenumeraty, 
ceny zostaną znacznie podniesione. 1891 3 2 


0390900000 700900090000080980000 
DYREKCJA FABRYK 


białe, gładkie, formowe kolorowe, kominki 


w najlepszym gatunku, jak również 


CEGŁĘ ogniotrwałą i DACHÓWKĘ 


żłobkowaną (falcowaną) 
systemu szwajcarskiego, odznaczającą się wytrwałością i nieprzemakal- 
nością, odpowiednią na wszelkiego rodzaju dachy. 

Bliższych objaśnień udziela „Gentralne Biuro* egzystujące przy 
młynach parowych w Podgórzu, będących własnością powyższej ficmy. 
DYREKCJA. 
0€000C1000800000093060096€2000 


Podgórzu 
kaflowe 


ii kuchnie 


BECODJEGOC00094O 


80 ct. 


za 1000 szt. najlepszych 
tutek cygaretowych 
pod nazwą 

„IRIS“ 

„EGIPSKIE* 

„ANANAS“ 

„LE TABAK* 

„EXTRA SUPERIEUR“ 
poleca: krajowe Towarzy- 
stwo dla wytworzenia prze- 
mysłu, Kraków, ulica Szpi- 


talna Nr. 18. 3914 4 5 
|= e 
Wioska 
| 500 mrg. 


z pizknym lasem jodłowym 
do wycięcia, 9 klm. szosą 
jod stacji kolei — jest za 
125.000 złr. do sprzedania. 
| Bliższa wiadomość: Jan 
Strycharski, Kraków, ulica 
Jagielońska Nr. 7. 1826 


Ratunku przed śmiercią 
głodowa 


Tekla Nowaczyńska, wdowa po dy: 
urniście sądowym, z dziecięciem 
7 miesięcznem, przy ul. Jagieloń- 
skiej Nr 8 II ptr., ratując się od 
śmierci głodowej. prosi o podanie 
sposobności do życia, 1849 


PRTOOTSTORYCOWSTOPOTOCTLEA 


od lat 20 tu zakładający pierwszo- |) 


rzędne fabryki w Austryi i po za 
granicami w zakresie Podia da- 
chówek, rórek drenowych i t. p., 
wyszukawszy znakomity teren i 
bardzo dobry materja? jaki jest 
rzadkością do znalezienia, a z kto- 
18go można wszystkie najdelika- 
tniejsze w skład tego przemysłu 
W 0 towary wyrabiać, w bli 
skości b. przemysłowego miasta 
w Galicyi, zamierza otworzyć tam- 
że odpowiednia fabrykę oraz ce 


glelnię i poszukuje w tym ce- oe 


łu spólników, gwarantującim 

25—409/, zysku od włożonego ka 

pitału. 1744 9 15 

Adres prosi nadsyłać do Działu 

ogłoszeń „Głosu Narodu* Kraków 

agielońska 7, gdzie i bliższych 
informacji zasięgnąć można. 


na fraki, anglezy, ubrania wizytowe 


= Baczność! Z 


J| Świeże i najmodniejsze materje 


i codzienne, 


jak: krepy, kamgarny, szewioty i inne, tudzież materje na ŚŚ 


zarzutki itd. w wielkim wyborze otrzymał i poleca 3360 


Pp. Urzędnikom sądowym i innym mundury, togi i birety, jak wogóle ER 
wszelkie zamówienia wykonuję szybko i starannie. — Ceny bardzo niskie. a 


palących papierosy, 


Fabryka tutek cygaretowych „POLONIA” Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki L. | 


Name noni 


Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, ŁABZCZYLtNIE Z 


„GŁOS NARODU*. 


pod firmą 


JAN JANIGA 


Kraków Linia A-B m 5 w 


wydaje towary Kolonialne niżej cen targo- 
wych na książeczki miesięczne miejscowym 
i zamiejscowym odbiorcom jakoteż kółkom rolniczem 


D Nakładem księgarni K. Grendyszyńskieg> w Petersburgu 


wyszła praca 


o Adamie Mickiewiczu 
jego życiu i dziełach, 


szkic biografie.ny przez Słanisława Hr. Tarnowskiego. 
Cena egz. 40 centów. 


Do nabycia we wszystkich księ:arniach. — Skad główny w księ- 


garni H. Altenberga we Lwowie. 1956 1 6 


Zakład wodoleczniczy 


klimatyczny 


i wziewalnie 


Jaworze [Ersdorf] 


obok Bielska na Śląsku austrjackim 
Pensjonat leczniczy otwarty cały rok! 


Stacja kolejowa, poczta i telegraf w miejscu; 
odległość od Krakowa trzy godziny via Dziedzice- 


Bielsk. 
Położenie urocze u 


stóp Beskidów szląskich, 


klimat idealnie zdrowy. — Urządzenia wzorowe od- 
powiadające wymaganiom nowoczesnym ; Restauracja 
pierwszorzędnej jakości, pod ścisłym dozorem le- 


karskim. 


W roku bieżącym objął kierownictwo lekar- 
skie, długoletni kierownik zakładów hydropatycznych 


w Galicji: 


1297 20 35 


„Dr Aleksander Medvey* 


Bliższych informacyj listownych udzielają : 


administracyjnych : 
Karol Forner 
dzierżawca dóbr. 


Ekspedytor 1905 
w pocztowej i telegraficznej słu 
łbie zupełnie biegły, znajdzie bez- 
zwłoczne umieszczenie. Oferty prze- 
syłać wraz z dotychczasowemi 
świadectwami pod adresem: Sera- 
fiński c. k. poczmistrz w Rajczy. 


6 pokoi przy ulicy Fiorjań- 
skiej Nr. 43 jest od 1-go lipca do 
wynajęcia. Tamże są także mniej- 
sze mieszkania w oficynie i na 
III piętrze, także mieszkanie od 

owiedne na warsztat ślusarski 
ub stolarski w podworcu. 1894 

Jako stały Prenumerator 
„Głosu Nar. du* ośmielam się 
uprzejmie prosić Szan. Dział 
inserat. o wskazanie mi a- 
dresu uczciwej katolickiej 


/arbiarni 


damskich sukien 
w Krakowie. 
Oczekuję łaskawego podania 
w swem cennem Dzienniku. 
191023 Z poważaniem 


F. P. p. Chrostowa. 


WILLA 


I piętrowa 
z 2 morgowym ogrodem i obąze: 
nemj stajniami i zabudowaniam 
wszystko obwiedzione murem, tv 
przy szosie i Stacji Kolei, 20 mi 


4 |nut od Krakowa końmi, miejsco 


wość odpowiednia bardzo na Ze 
kład przemysłowy, fabrykę 


jast do sprzedania 
Wiadomość w Administrac 


( | „Głosu Narodu“ 3514 


ma Sza 
Ferdynand Kosiba 
3 KRAWIEC MĘSKI, CYWILNY i WOJSKOWY 
w Krakowie Rynek główny, L. 3, piętro I-sze. 


Realność 


w Tarnowie, składająca się 2 
domu parterowego i placu 
budowlanego przy ul. Zabiń- 
skiej, w całości lub parcelami 


do sprzedania. 


Wiadomości udzieli p. Jan 
Strycharski Kraków. 1192 


— 


rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. 


lekarskich : 
Dr Aleks. Medvey 


kierownik zakłądu 


Dom z ogrodem 


w dobrym stanie, w śródmieściu, 
składający się z 4 pokoi, przed- 
pokoju kuchni i stajni jest za 
przystępną cenę w Ropczycach 
do sprzedania. Wiadomość 
F. Gawilk, ul. Łazienna Nr. 3 w 
Tarnowie. 1817 


Do sprzedania lub za- 
miany na Kamienicę w Krakowie 


Willa piętrowa 


murowana, 13 ubikacyj, z obszec- 
nym ogrodem, 2 morgowym par- 
kiem, kilku morgami gruntu, ra- 
zem 9 mrg, obszaru, nadto stajnie 
na konie i krowy, oraz 4 pokoje 
gospodarcze w osobnym budynku. 
6 klmtr. od mrakową, 
przy szosie, w okolicy uroczej, 
zdrowej, na wzgórzu położona, — 
Stacja kolei, poczta 1 telegraf w 
miejscu. 

Do pertraktacji upoważniony 
p. Jan Strycharski, Kraków, Ja- 
gielońska 1264 5 5 


ZZ r 


Folwark 


1121/+ mórg 


koło Bochni, w czen 13 mrg. sta 
rego lasu 32 młodego reszta roli 
i innych kultur z obszernymi ł 
dobrymi budynkami jest wraz z 
irwentarzem za 15. złr. de 
sprzedania Bliższa wiadomość 
Dział Inseratowy „Głosu Naro- 
du“ Kraków. 1159 0 10 


Dom z ogrodem 


na Krowodrzy, 8 stancyj obejmu- 
jący jest za 4000 złr. do sprze- 
anią. Nr. Domu poda Dział 
Inseratowy „Głosu Narodu“. 
1314 90 


Folwarczek 


przy Krakowie, około 25 morgów, 
dobrej gleby, z budynkami muro- 
wanymi, położony przy gońcińcn 
rządowym jest zaraz do sprzedą- 
nia. Adres poda Dział inseiatow. 
„Głosu Narodu“ pod 1. 1600. 


narn w szerokich kołac. 


1812 


8 „GŁOS NARODU". 


NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Wład. Miłkowskiego w Krakowie 


Rynek gł. 30 — wyszło dziełko p. t.: 


Wada Chwala w. Antonego Padenskiego 


(Treść: Chleb św. Antoniego. Nowe cuda. Nowenna, 
Hymny, Pieśni i t. d.) 1805 

Cena egzemplarza oprawnego elegancko z obrazkiem 
św. cudotworcy 40 ct., z przesyłką o 5 ct. więcej. 

p ? p e e L] 
Młodość Mickiewicza 
(1798 — 1824), 
jago życie i poezja; dzieło opracowane przez Józefa Tretiaka 
wyszło swieżo z druku 


nakładem ksiegarni K. Grendyszyńskiege w Petersburgu 
i jest do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Skład główny w księgarni HM. Altenberga we Lwowie. 
Cena egz. w 2 tomach złr. 2:60. 1955 1 6 


GG6SE6G666G66568 


= 38 
Karol Ryżmanowski 
ulica Szewska Nr. 2 


Specjalista fryzjer damski i męski 
polaca 19599 1 8 
Perfumy z pierwszych domów francuskich i an- 
gielskich, mydła toaletovy e od 10 ot. do 2 złr. 
za sztukę, szczotki do włosów, szczoteczki do zę- 
f bów, przybory do golen a, necessery do podróży, 
kieszonkowe portmonetki, gąbki toaletowe, 
MANDRUCO, modne szpilki do włosów, 
Sztuczne wyroby z włosów. 
Zakład otwarty od godziny 6 rano do 9 wieczór. 
Ulica Szewska Nr. 2. 


BOGOGAGGGGGGG6G8G668 


Wysowa w Galicji 


stacja kolei, Grybów 'ub Gorlice 


ZAKŁAD ZDROJOWO -KAPIELOWY i ŻĘTYCZNY 


Szczawy słono- bromo -jcdowo - żelaziste. — Szezawy alkaliczno- 
zelaziste — Sledm głównych zdrojów. 

Zakład położony na wyżynie 525 m. n. p. m. otoczonej gó- 
ami do 933 m. n. p. m. wśród bardzo pięknej okolicy — klimat 
łagodny — mało wilgotny. i po” 

Apteka — łazienki — poczta — muzyka — Wycieczki jedno- 
dniowe do Krynicy. Zegiestowa, Bardyowa, Zbcrowa, 

*"ezwykła taniość mieszkań i prodnitów spożywczych. — Przy 
niach kuchnie. — Dwie restauracje. 

ody w cenie 8 złr. za 40 flaszek, 4 złr. 25 et. za 20 flaszek, 

karz załł:dowy Dr Władysław Jarosz. 

2h wyjaśnień udziela ZARZĄD ZAKŁADU. 
żądanie poz óz do stacji kolei, 1886 2 3 


4 
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Pierwsze koncesjonowane i kaucjonowane 


Stowarzyszenie Posługaczy w Krakowie 


od roku 1886 istniejące, 
zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, iż podejmuje się 


przewozu mebli 


w patentowanych krytych wozach tak w obrębie miasta 
Krakowa, jakoteż po za miasto do wszystkich miejscowości, 
końmi, koleją i wózkami podręcznymi. 

Przewożenia i przenoszenia mebli dokonywują członkowie Sto- 
warzyszenia, odpowiednio vzdolnieni i kaucjonowani, mający za sobą 
doświadczenie z człego szeregu lat, w zupełne bezpieczeństwo dają- 
gych wozach, dlatego Stowarzyszenie nasze może dać poręczenie, 
że mello bez żadnych uszko lzeń przewiezione będą w najkrótszym 
czasie i za najprzystępniejszą ceng. | P 

Jako ludzie rzetelnej pracy, zawiązani w Stowarzysznie, zasłu- 
żyliśmy dotychczasow em Bora > zleceń na ogólne zaufanie — 
1 cieszymy sig picim T. Publiczności. O to poparcie upra- 
mzamy i nadal Szanowną Publiczność. 1911 2 0 

Z poważaniem 
Prezes Słow. Posługaczy w Krakowie. 

Wszelkich objaśnień udziela i zamówienia przyjmuje 

kancelarja w Biurze rozlepiań afiszów i ogłoszeń 


C. Mąkoszewskiej, Rynek główny Nr. 7. 
|| tagdkża e a aaa 


Leniestów w Galicji nad Popradem 


kolej, poczta, telegraf 

w miejscu. 
 Najsilniejsza szezawa żelazista. Pora kąpielowa trwa ed 20 Maja, 
do końca Września. Kąpiele borowinowe, żelaziste, et czne 
i popradowe. 1413 


Woda Żegiestowska znajdnje się we wszystkich wiel: 


kich Składach Wód Mineralnych. 
Lekarz Ordynujący Dr Edward Brühl. 


aaa OOOO O O ED 

Codzień świeżo paloną kawę, kawę surową Ceylon, Moccę, Jawę, 

Santos i wszelkie gatuki cykoryi, Masło deserowe i Bryndzę poleca 
Przy handlu najpiękniejsze Pokoje gościnne, zdrowa smaczna kuchnia, Piwo Pilzneńskie i bawarskie oraz Kawior wiosenny. 


Właśnawika i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


„WSPIFRAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


ażurowych uwidacznia naszą 
przyjętą technikę baftowania. 


>, Singera maszyny do szycia 
Singera maszyny do szycia 
Singera maszyny do szycia 
Singera maszyny do szycia 
Singera maszyny do szycia 

Bezpłatne kursa 
wnego haftu. 


w 
mych rodzajach dla wszelkich gałęzi fabrykacyj, 


są wzojowe pod względem kon- 
strukcji i wykonania, 


są niezbędne w gospodarstwie do- 
mowem 1 w przemyśle, 


są najbardziej używane we wszyst- 
kich fabrykach. 


są niedoścignione w działalności 
i niezrównane w trwałości. 


nadają się najlepiej do kunszto- 
wnego haftu. 


Maszyny do szycia Singera kompanii, które otrzymać można li tylko 
naszych własnych składach, dostarczamy w więcej niż 400 specjal- 


Singera kompania Tow. akc. 


dawniej firma G. NEIDLINGER. l 
Szpitalna 40 — Kraków — Szpitalna 40 


Krakowska 4/5 — Tarnów — Krakowska 4/5 
Jagiellońska — Nowy Sącz — Jagiellońska. 


„GŁOS NARODU", 


©038000000000006 ©00080666030006 
Wystawa jubileuszowa w Wiedniu 1898. 


Pawilon Singera w rotundzie. 


Niniejszem pozwalamy sobie uprzejmie zaprosić P. T. Publiczność do zwiedzenia naszej 
wystawy w rotunndzie. Obejmuje ona wybór najnowszych konstrukcyj naszych maszyn do szycia 
de mżytku domowego oraz dla najróżnorodni-jszych specjalnych robót, wchodzących 
w zakres przemysłu. Wszelkie maszyny są zastosowane do odnośnego użytku prąktycznego. 


Bogaty zbiór kunsztownych haftów, aplikacyj i robót 


nową z ogólnem uznaniem 


nauki szycia i kunszto- 


1816 


e60066..000086 


Wobec zbliżających się uroczystości jubileuszowych 
Adama Mickiewicza, „Czytelnia Polska* poleca książkę pt 


Zycie i zasługi 


ADAMA MICKIEWICZA 


przez Dra F. Konecznego (z ilustracjami). 

Treść: O pcezji w ególności i o poezji ludowej, o 
tradycji narodowej, dziecięce lata Mickiewicza, Uniwersy- 
tet Wileński. o patrjotycznych związkach młodzieży pol- 
skiej, pajstarszy wiek Mickiewicza, Promiemiści, Pobyt w 
Kownie, nieszczęśliwa miłość Mickiewicza, pierwszy tom 
poezji, pseudo klasycyzm i romantyzm Balady i romanse, 
Grażyna. Dziady. Oda do młodości, pobyt Miekiewicza w 
Rosji, Konrad Walenrod, podróż.do Europy — Berlin, Cze- 
chy, Szwajcarja, Włochy; Powstanie listopadowe, Pan Ta- 
densz i pobyt Mickiewicza w Paryżu, Towiańsz'zyzna i dzia- 
łalność patrjotyczna Mickiewicza: 

Na 175 stronach druku, książka ta daje możliwie pełny 
obraz epoki, pracy i życia poety. Zdobi ją por- 
tret Horowitza i projekt pomnika warszawskiego. 

Cena 30 centów. 

Nabywać można we wszystkich księgarniach wprost 
z Czytelni Polskiej. — Przy większych obstalunkach 
znaczne ustępstwa. Zamówienia wykonywane odwrotną 
pocztą. 

Adres Czytelni Polskiej: Kraków, ulica Sław- 
kowska Nr. 22. 4 5 


1701 


Zakopane w Tatrach 1.000 mtr. nad 


poziom morza. 
Zaklad wwodoleczni 
Dr Chrimca 
Od 4 złr. dziennie, pokój urządzony z pościelą, ca- KJ 
łem utrzymaniem, leczeniem i kąpielami. 
Łazienki urządzone wzorowo — kąpiele zwykłe. £ 
słone, borowinowe elektrcz.e; wszelkie natryski 
i parnie; — mięsienie i uimnastyka. — Pierwszej 
jakości przyrządy elektryczne! — Po zta i telegraf (hm 
w mie'scu. — Na stacji kolei Chabówka czekają 
powozy i wozy. 1578 7 12 
Prospekty wysyła zarząd zakładu ną żądanie. 


ŚRREREKKKKEKKKKENNNA 


Wola do ut 


najskuteczniejszy 

środek antiseptyczmy 

dla ust i zębów  19%49 1 6 
5 kropel wystarczy. 


Societe de produits hygleniques Stapier & Comp. Wien 
XVIII Gentzg. 27. 


Skład w Krakowie: Magazyn uniwersalny Roman Drobner. 


1 


Sisty do suszenia chmielu, szerokosci 100 em. 
190 em. z bardze silnej i równej przędzy, własnego 
wyrobu. po barize niskich cenach, oraz wszelkie wyroby 


lniane, jak: płótna, chustki, obrusy i t. p. poleca 
Wł Gonet w Korczynie p. loc'. — Próbki żąda: 


pych g.tanków d*rmo i opłatnie 179: 4 11 


BSF Wszystko jak najtaniej. TR 
Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. 


J. 


skład nasion W Bochni, 


Pensjonatw Rabce 


dla panien i dzieci prowadzę 
jak lat poprzednich. . 
K. Głuchowska. 


Adres: Dr Głuchowski, lekarz za- 
kładowy w Rabce. 1710 


Piękna Realność 


przy ul. Basztowej, w bliz- 
kości Tow. Wzaj. Ubezpie- 
czeń, jest za przystępną cenę 
do sprzedania. Bliższa wia 
domość Dział inseret. „Gło 
su Narodu“. 1766 5 10 


Rzepa pastewna 
ściernianka, (Stoppelrii- 
bensamen) 186 
nasienie świeże i pewne, litr 


1 złr. — poleca 


Bulsiewicz 


Szczawnica 
Willa <Litwinka> 


(© nowo, w uroczem położeniu, w 


środku Zakładu wybu iowana 
poleca: 


mieszkania 


z przeszło 20 pokoi, z pełnym kom- 
fortem urządzone, wewnątrz poko 
stowane, z osobnymi balkonami. 
piecami do (grtewania, i t. p. po 
przystępnej cenie W czerwcu 
znacznie taniej. Paniei Pa 
nienki mogą dostać całe utrzyma- 
nie wraz ż odpowiednią opieką u 
Włuścieielki, wdowy po Lekarzu 
Honoraty Doskowskiej. 1923 


PAŁAC 


w śródmieściu, w świetnym 
stanie, narożnik dwóch ulic. 
ze stajniami, wozowniami i 
t. d. z dochodem 10,000 złr. 
ma do opro J. Stry- 
charski, Kraków, Jagieloń 
ska Nr. 7. 1764 7 10 


w T 
Obszerny wysoki lokal 
na skład jub warsztat stolarski 
rzy ul. Krótkiej (Kleparz) mogą- 
cy pomieścić 10 warsztatów (Ka- 
lisz i Duval), szopa na skład de- 
sek oraz pokój i kuchnia od 1-go 
lipea do wynajęcia. Wiadomość w 
handlu Józefa Pułczyńskiego ul. 
Długa Nr. 15, 1778 3 3 


Organista 


kawaler, z ukończoną prakty- 
ką poszukuje posady. Zgło- 
szenia pod adr. „Organista* 
przyjmuje Dział inserat „Gło- 
su Narodu* 1792 3 4 


Edmund Klimek w Krakowie: 


W drukarni W. 


Nr. 134 


Panna 


z kaucją, znajdzie posadę ja- 

ko kasjerka w księgarni. — 

Zgłoszenia do St. KKawkig 

ks'ęgarnia kolejowa, Kraków. 
1954 m2 


MASŁO 


najprzedniejsze deserowe, oraz ma- 
sło mało solone do wszelkiego n- 
żytku, potaniało. Takowe dostar- 
cza każdej ilości, z własnej młe- 
czarni handel L. Sykutowskiego, 
Kraków, A> Szewska Nr. al, 
1943 1 | 


apa er" 
SARNINĘ 

na części — sprzedaje 4 
H. FUGLEWICZ 


dawniej K. Knoreck i Sp. 4 
Kraków, Florjańską 23. 
1948 1 5 


Pokój jeden lub dwa 
umeblowane. każdego czasu de- 
majęcia z usługą — także na 
krótszy czas z wszelką wygodą, 
ul. św, Krzyża Nr. 11, I-sze ptr, i 
tusz pokojowy do pozbycia. 1958 


o pokoi 


z przedpokojem i kuchnią, albo 3 
i dwa kawalerskie, do wyna- 
jęcia od 1 lipca przy ulicy Ba 


torego Nr. 6 na parterze. 1944 


Sera groyera 


tłustego, z ładny m sztychem. po 
szuluje sig stałej dostawy. Oferty 
nadsyłać do Działu inserat, „Gło. 
su Narodu“ pod „S. $.* 1949 


Dia inteligentnych rolnych 
amatorów świeżego powietrze 


znających miasto Kraków, a umie- 
jących władać językiem polskim, | 
niemieckim lub francuskim, mame 
odpowiednie stałe zającie. Uferty 
nadsyłać post. rest. „Przewodnik“ 


Kraków: 1957 1 5 


Bezpłatnie przyjmie miej- 
sce na wakacje nauczycielka Emb- 
lia Nowak, Krakow, ulica Krupni- 
cza Nr. 17 u Krawcowej. 1951 


MIÓD 
tegoroczny, centryft galny, pier- 
wszej jakości, na sprzedaż Rogat: 
ki mogilskie, Fiaski 10, dru 
podwórze, 1945 


Wysoki 'parterre ` 
w Willi 1. 76, Dębniki, do 
wynajęcia. — Wiadomość 
tamże. 1946 1 3 


Rower 
styria w b. dobrym stanie b. ta- 
nio do sprzedania z powodu wy- 
jazdu. Wisdomcść: św. Tomasza. 


38 II p. Kraków. 1947 1 3 


Poszukuje się 


rodziny 


do prowadzenia łatwexo nteresu. 
Kapitał wymagany od 5 złr do: 
2500 złr. bliższa wiadomość ' 'd 
alresem F, 8. ] 135 mana 
Mielec. F 


„Fosznk. „4 z 
Administracji domu 
o dądanie oto złożyć Lue 


Z oszenia przyjmuje dział inser, 
„(osu Narodn* dla W.L 1884 


900 sążni placu 


budowlanego 
na Woli Jnstowskiej obok pałacu. 
J. O. ks, Czartoryskich jest zaraz 
do sprzedanią. 
Adres poda dział inserat. „Gł su 
Narodu* pod L. 1882. 2 0 


Folwark 


w okolicy Pilzna, 230 mrg. obsza— 
ru dobrej przepuszczalnej ziemi 
(w czem 12 mrg. łąk) dobrze Zas 
gospodarowany, z dobrymi budyn= 
kami, 7 klm. od stacji kolei Bzą- 
są, jest wraz z zasiewami i inwen= 
tarzami, tanio do sprzeda- 
nia, Bliższy wy kaz dla Reflektan= 
tów wprost w Dziale ogłoszeń 
„Głosu Narodu“: 1838 10 


Pierwsze piętro 


składające się z 6 pokoi, przedro- 
kój i z kuchnie, przy ul. Florjań- 
sklej 19 od 1 lipca do wyn i 
Mieszkanie to da sig rozdzielić, 
Wiadomość w Restauracji. 191 


1492 0 10 
Korneckiego w Krakowie. 


